Nr. 205. 


We Lwowie Wtorek dnia 2. Września 1873. 


Wychodzi cedziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 zir. 50) ct. — 
miesięcznie 1 sir. 50) ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklem: 
rocznie 22 słr. — półrocznie 11 zlr. — kwartal- 
nia 5 ełr. 50 ct. — miesiecznie 1 glr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztową za granicę: do całych Niemiec; 
rocznie 16 talarów 20 arg., kwartalnie 4 tal 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie fr. 


Numer pojedyńczy kosztuje 6 ct 


Lwów 1. września. 

W dwóch niedawnych artykułach wyłu- 
szczyliśmy nasze zdanie o kardynalnej zasadzie. 
która komitet żydów kołomyjskich przyjął był 
za zasadę programu swojego przedwyborczego, 
i potępiliśmy wyrażone tam stanowisko wy- 
znaniowe żydów, jako niezgodne z zasadami 
postępu i wolności, podobnie jak potępiamy sta- 
nowisko ultramontańskie Thunów i Greuterów 
lub stanowisko świętojurskie „russkich prowo- 
dyrów w Galicji.* Zdaje nam się, iż każdy świa- 
tły obywatel przyzna nam zupełną słuszność w 


wagi i miary. a tą wagą i miarą jest wy- 
łącznie: charakter obywatelski. Zasady 
tej trzymaliśmy się zawsze i wszędzie ze ścisło- 
ścia, która niejednokrotnie ściągała na nas po- 
ciski ze strony bałamutów politycznych, ale nie 
w świecie nie zdołało nas od niej odwieść. 
i możemy sobie pochlebiać. że ile razy 
wypadało w praktyce zastosować wzmiankowa- 
na zasadę. nie straciliśmy jej Z oczu, jak ją 
tracą np. dumne ze swego liberalizmu Pressy 
wiedeńskie, które w Wiedniu ani w Berlinie nie znają 
osobnych interesów żydowskich, alenatomiast z lu- 


- bościa interesa żydów galicyjskich przeciwstawiają 


interesom reszty ludności naszego kraj u. Jużeśmy 
parę razy nadmienili, zkąd pochodzi ta niekon- 
sekwencja i ta niewierność zasadzie u organów 
wiedeńskich. Pochodzi ona po prostu z namiętnej 
dążności waśnienia i dezorganizowania naszych 
stosunków krajowych; ale w takim razie obo- 
wiązkiem jest całej światłej publiczności u nas 
tak katolickiej jak i żydowskiej, nie iść na lep 
tych poduszczeń, lecz owszem stawić łączny i 
patrjotyczny opór dążnościom wymierzonym ku 
rozprężeniu społeczeństwa naszego. h 

Ž tej przyczyny też po niespodziewanem 
zawiazaniu komitetu żydowskiego we Lwowie, 
gdy rzecz ubolewania godna odstać się już nie 
mogła, byliśmy bezzwłocznie za zawarciem od- 
powiednego kompromisu pomiędzy komitetem 
żydowskim a centralnym komitetem krajowym. 
Z ubolewaniem patrzyłiśmy, jak nieopatrzne na- 
miętności z jednej i drugiej strony, udaremniły 
zawiązki kompromisu, i wywołały znaną odezwę 
żydowskiego komitetu, po której ukazaniu się 
już wszelkie nawiązanie rokowań stało się pra- 
wie niepodobnem. 

Komitet centralny nie spoczywał jednak, 
lecz wyznaczył ze swojego łona komisję, do wy- 
słychania życzeń komitetu żydowskiego. Przy- 
szło do wzajemnej konferencji. Żydzi postawili 
pewne punkta, pomiędzy którymi najważniejszym 
był ten. że się domagali przyjęcia kandydatur 
kilku żydów w okręgach miejskich, a propozy- 
cję tych kandydatur zastrzegli sobie samym, 4 
dając poparcia dla nich od komitetu centralnego. 

Żądanie to na pierwszy rzut oka było dzi- 
wno. Raz bowiem: domagało się ogólnikowego 
zobowiązania z góry co do osób jeszcze wcale 
niewymienionych, powtóre: ubliżało zasadzie 


TAJEMNICZA INTRYGA, 


przez 


Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część pierwsza. 


(Ciąg dalszy.) 
XIV. a 
W czasie zwyczajnym p. Sćneschal nigdyby się 
nie zgodził powierzać obcym rękom swego konia, 
może najlepszego w całym okręgu. Ale był bardzo 
wzruszony, co biło w oczy, pomimo wysileń, jakie 
czynił dla zachowania pozoru beznamiętnej godności, 
z którą tak do twarzy urzędnikom. Dał znak i po 
chwili powóz jego był już gotów; ale gdy zawezwał 
obecnych by ktokolwiek z nich wziął się do powoże- 
nia, nikt się nie stawił. Poczciwym wieśniakom, któ- 
rzy spędzili noc poza domem spieszno było powracać 
do siebie. Widząc takie ogólne wahanie się wystąpił 
Ribot, ten sam chłopak, który spotkał pana Boiscoran 
na grobli w Seille i powiedział: . 
— No, to ja powiozę prześwietny sąd. 
ł wziąwszy lejce i bicz usiadł na Koźle, podczas 
gdy w głębi powozu sadowili się prokurator, sędzia i 
isarz. : 
PE A oszczędzaj mi konia! zawołał P- Séneschal, 
który w tej stanowczej chwili pamiętał o swem zWie- 
ciu. K 
rzę — Niech pan mer będzie spokojny, odrzekł Ribot; 
gdybym chciał za mocno uderzyć, pan Mechinet po- 
wstrzymałby mi rękę. i 
Potęgą prawie w Sauveterre był ten Mechinet, 
pisarz sędziego śledczego; najobrotniejsi musieli się z 
nim rachować. Urzędowe jego czynności były skro- 
mne i nie wiele przynosiły; ale umiał on dołączyć do 
nich, tak, że sąd nie mógł nie powiedzieć przeciw te- 
mu, mnóstwo zajęć postronnych, które niepospolicie 
podnosiły jego znaczenie 1 sześciokrotnie powiększały 
dochody. Jako dobry ltograf, wyrabiał on bilety wi- 
zytowe zamawiane u pana Serpin pierwszego drukarza 
w mieście, właściciela i zarazem odpowiedzialnego 
wydawcy Niepodległości Sauwełerskiej. Doświadczony 
rachmistrz utrzymywał on 1 porządkował rachunki 
wielu kupców. Udzielał także rad prawnych wieśnia- 
kom lubiącym procesować się i zręcznie układał akta. 


tem zapatrywaniu. które odpowiada najkonse- 
kwentniej zasadzie obywatelskiego równouprawnie- 
nia, i zasadzie używania przy wyborach jednej 
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obywatelskiej, jedynie ważnej w sprawach poli- 
tycznych, i wprowadzało w te sprawy zasadę 
wyznaniową; potrzecie wkłądało na komitet 
centralny obowiązek gwałcenia niejako obywateli 
innych wyznań do głosowania na kandydatów, 
którzy może ani przeszłością swoją, ani zasłu- 
gami obywatelskiemi, ani zdolnościami nie wznie- 
cają zaufania powszechnego, a więc nie zasługu- 
ja na poparcie ogólne. Mówimy o tych kandy- 
datach: może, bo nazwiska ich nie są nam 
znane, ani też nie znane są nawet jeszcze same- 
mu komitetowi żydowskiemu. 

Jeżeli tedy wobec tego propozycje komitetu 
żydowskiego nazwaliśmy dziwnemi, to wyra- 
żamy się tylko zbyt delikatnie. Propozycje te bo- 
wiem zasługiwałyby najsłuszniej na nazwę nie- 
lojalnych. 

Komitet centralny, który jak wiadomo, nie 
jest juź teraz czysto szlacheckim. ale jest mniej 
więcej wyrazem całego naszego społeczeństwa, 
był w niełatwem położeniu majac przed sobą 
żądania wzmiankowane, ale wywiązał się bardzo 
zaszczytnie. 

Odpowiedź komitetu centralnego lwowskiego 
na propozycje komitetu żydowskiego (Central- 
Wahlcomitć der Juden Galiziens) brzmi jak na- 
stępuje : 

I. Istnienie jednego komitetu jako kierującego u- 
ważamy za konieczne; 

II. W kwestji kandydatów wyznanie religijne nie sta- 
nowi różnicy ; 

III. Getowiśmy przeto popierać kandydatnrę żydów, 
o których mielibyśmy zapewuienie, iż kraj kochają, uzna- 
ją zasady wolności i nie zerwią solidarności z narodem; 

IV. Na teraz kwestję miejsce i osób uważamy za 
przedwczesną; gotowiśmy jednak wziąć pod ścisłą rozwagę 
propozycje, jakie nam czynione będą w celu doprowadze- 
nia do skutku kompromisu, który ze względu na pokój 
społeczeństwa uważamy za nader upragniony. 


Pismo to, zawierające odpowiedź komitetu 
centralnego, doręczył p. dr. Marceli Madejski 
przewodniczącemu komitetu żydowskiego, dr. 
Juljuszowi Koliszerowi. 

Powyższe punkta odpowiedzi komitetu cen- 
tralnego wypływają ściśle z zasady równoupra- 
wnienia obywatelskiego, i z zasady obywatel- 
skości która według konstytucji jedynie jest roz- 
strzygającą przy wyborach. Każdy prawdziwie 
światły, liberalny i prawdziwie wiernokonstytu- 
cyjny obywatel wyznania mojżeszowego musi u- 
znać je za słuszne. 


Pożyczka krajowa. 


Wydział krajowy powziął już, jak pisze urzędowa Gazela 
Lwowska, decyzję co do wszystkich nuiezałatwionych dotąd szcze- 
gółów pożyczki krujowej, a wezwanie do subskrypcji pojawi się 
niezadługo, chociaż termin jej odroczono w ostatniej chwili do 
października, jako pory z wielu powodów stósowniejszej do podo- 
bnej operacji. Uzupełniające nasze poprzednie doniesienia w tej 
sprawie — pisze dalej taż sama gazeta — zapisujemy tn najpierw, 
że obligacje opiewać będą na 100, 300, 500, 1000 i DOLO złr. 
Kaucja przy subskrypcji wynosząca 109%, może być złożoną w go- 
tówce albo w papierach, które policzone będą według wiedeńskie- 
go kursu, z potrąceniem 10',. Pierwsza wpłata zapada 47 listo- 
pada i wynosi 229, R jeżeli kaucja złożoną została w gotówce, 
129. Następnie trzy wpłaty po 20%, od imiennej wartości obli- 
gacji zapadają d. 1. grudnia, 1. stycznia i 1. lutego, poczem 


kwity tymczasowe wymienione zostanę na obligacje. Od wpłaco- 
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Oddawna już był naczelnikiem muzyki straży ognio- 
wej i dyrektorem (rfeonu. Jako korespondent towa- 
rzystwa autorów dramatycznych, za których pobierał 
tantieimę, miał z tego tytułu wejście do teatru i to 
nietylko do sali przez drzwi dla publiczności, ale i za 
kulisy przez wąski i brudny korytarz przeznaczony 
dla artystów. Nakoniec udzielał żądającym lekcji ka- 
ligrafji małym dziewczynkom, a gry na flecie i trąbce 
młodym amatorom. Tyle rozlicznych talentów musia- 
ło oddawna spowodować głuchą mechęć ku niemu in- 
nych miejscowych urzędników, sekretarza merostwa, 
ajenta podprefektury, pierwszego komisanta hipotek, a 
nawet pełnomocnika poborów niestałych. Ale wszy- 
scy ci nieprzyjaciele musieli w końcu złożyć broń 
wobec uznanej wyższości uniwersalnej Mechineta. © 

A gdy każdy, zaskoczony jakim nieprzewidzia- 
nym wypadkiem, mówił: „lrzeba poradzić się Me- 
chineta", sam on, pod pozorem nieustającego nigdy 
dobrego humoru, pożerany był ambicją zbogacenia się 
i zostania jedną z pierwszych osobistości w Sauvettere. 
Był to przebiegły dyplomata giętki jak jedwab. Udo- 
wodnił on to rozwiązując zadanie jakie sobie posta- 
wił: zajmować całe miasto ruchliwą swoją osobą, i 
mięszać się do wszystkiego nie robiąc sobie z nikogo 
nieprzyjaciela jawnego. Faktem było, że ge się oba- 
wiano i że trwogą przejmował jego język. Nie dla- 
tego by kiedy wyrządził komu jaką krzywdę — nie 
był tak głupin — ale z obawy, jak utrzymywano, by 
jej nie wyrządził. Był to człowiek najlepiej świado- 
my wszystkich tajemnic w Sauveterre, najlepiej poin- 
formowany o wszystkich intrygach, brudnych sprawach 
i szacherkach. Wynikało to z jego osobistego stanoe 
wiska. Bezżenny, żył on przy swoich siostrach, pan- 
nach Mechinet, pierwszych szwaczkach w mieście, a 
oprócz tego dewotek należących do wszystkich stowa- 
rzyszeń religijnych. Przez nie miał on ucho i oko w 
wyższem towarzystwie, wiedział o wszystkich plo- 
tkach, które uzupełniał w drukarni i sądzie. Mawiał 
Żartem : 

— Jakże może cośkolwiek ukryć się przedemną, 
który dla poinformowania się mam kościół, dziennik, 
trybunał i teatr. , 

Człowiek taki uchybiałby swej roli, gdyby na 
palcach nie wiedział wszystkiego, czego tylko można 
było dowiedzieć się wokolicy o przeszłości pana Bois- 
coran. To też, gdy powóz toczył się po gładkiej dro- 
dze, prześlicznego czerwcowego poranku, wyliczał on 
to, co nazwał sądowemi aktami zaskarżonego. 
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nego kapitału procent nie będzie opłacony, jak w poprzednich 
artykułach donosiliśmy, ale zmiana ta wypadnie tylko na korzyść 
subskrybentów, którym już 1. kwietnia 1874 wypłacony zostanie 
kupon półroczny w pełnej wartości, t.j. tak, jak gdyby już 1. li- 
stopada złożyli całą emisyjna wartość obligacyj. Procent zatem 
od wpłaconego rzeczywiście kapitału przewyższy procent obliga- 
cyj, który wyniesie 7:81. Subskrybenci, którzy nie spłaca raty w 
oznaczonym terminie, tracą procent bieżący, a nadto zapłacić 
muszą 69/, za zwłokę. Jeżeli kwota subskrybowana przewyższy 
trzy miljony, nastąpi stosunkowa redukcja. Subskrypcja odbywać 
się będzie w Wydziałe krajowym i Wydziałach powiatowych, a 
nadto w Wiedniu, Poznaniu i innych miastach w bankach, z któ- 
remi Wydział krajowy porozumie się w tej mierze. 
obligacyj odbywać się będzie dwa razy co roku. 

A dzisiejszych i poprzednich uwag — pisze dalej ta Gazeta — 
pubłiczność zdoła już ocenić należycie korzyści tej pożyczki kra- 
jowej. Nie wątpimy, że sąd wypadnie pomyślnie, a w nadziai tej 
utwierdza nas fakt, że dotąd wszystkie dzienniki krajowe powtó- 
rzyły nasze uwagi bez Żadnych zastrzeżeń. 


Losowanie 


W przedwczorajszym 
jednak Czasie odezwał sie głos, nie można rzec, nieprzychylny 
subskrypcji, ale trwożliwy o jej powodzenie w obecnej właśnie 
chwili. Pierwszym powodem tej obawy jest. przypuszczenie, że 
dzisiejszy stan targu pieniężnego w Wiedniu nie zdoła się pole- 
pszyć do chwili otwarcia subskrypcji, a bardzo łatwo jeszcze wię- 
cej może się pogorszyć. Takie przypuszczenie jest dzisiaj przy- 
najmniej nienzasuduionem, gdyż sytuacja na giełdzie znacznie się 
polepszyła, a zwrot dzisiejszy ma pewne cechy trwałości. Nie po- 
dzielamy także zdania Czasu, że dzisiaj nikt nie pozbędzie się pa- 
pierów dawniej po wyższym kursie zakupionych, ażeby za otrzy- 
maną gotówkę kupić obligacje pożyczki krajowej. Nie wszystkie 
papiery, które w ostatnich czasach tak nisko spadły, podniosą się 
do dawnej wysokości. Interes kapitalistów nie polega na wytrwa- 
łości w trzymaniu takich papierów, lecz owszem wymaga ich 
spieniężenia w sposób stosunkowo najkorzystniejszy i powetowania 
poniesionej straty bodaj w części ua innyin pewniejszym papierze, 
Zresztą przypuszczając, Że Żaden kapitalista nie spienięży w dzi- 
siejszej chwili papierów, dawniej po wyższym kursie zakupionych, 
wypadałoby chyba w dalszej konsekwencji przypuścić, że uatał 
już alho wkrótce ustanie obrót na targu pieniężnym. 
(Tymczasem biuletyny giełdowe wykazują stan całkiem odmienny. 
Na nowe kapitały Czas nie liczy, tak samo, jak na stare; chociaż 
właśnie wtym roku rachuba taka wydaje nam się błędną. Rezul- 
tat tegorocznych zbiorów nie jest może bezwzględnie świetny, ale 
zawsze w przecięciu jest pomyślny, jak nas otem zapewniają z najroz- 
maitszych stron kraju. Zresztą Wydział kraj. uwzględnił należy- 
cie dzisiejsze trudności finansowe i dla tego zapewne ograniczył 
subskrypcję na teraz tylko do trzech milionów, których zaraz 
użyje w sposób dla krajn najkorzystniejszy a zarazem i najpro- 
dukcyjniejszy, tj. na cele komunikacyjne. Niepowodzenie snbakry- 
pcji, czego się Czas bardzo obawia, przyniosłoby krajowi nieza- 
wodnie klęskę materjalną, ale nienaraziłoby na szwank jego kre- 
dytu i epinji, jaką o nim zagranica posiada. Galicja znaną jest 
nadto z swojej obfitości surowych produktów i licznych gałęzi 
trwałej a zdrowej produkcji, ażeby niepowodzenie 3-milionowej 
subskrypcji uważane być mogło za dowód zupełnej ruiny. 


Korespondencje polityczna 


„Dziennika Polskiego." 


Konstantynopol 21. sierpnia. 

(Ef.) Jeszcze szumią mi w uszach grzmoty wy- 
strzałów na Bostorze, co witały jakiś wspólny spacer 
sułtana z szachem, gdym zasiadł do napisania niniej- 
szej korespondencji. Trzeci dzień trwa już tntaj ta 
dziecinna pukanina, bo szach przybył onegdaj z Trye- 
stu i daje od tego czasu codzienny spektakl ze swej 
osoby brylantami osypanej, a więc podług tutejszego 
dworskiego ceremoniału, za każdem ukazaniem się któ- 
regokołwiek na Bosforze z panujących, chociażby to 
kilka razy na dzień powtarzało się, strzały sypią się 
z okrętów i brzegowych baterji. Nasr-Eddim był jak 
zwykle witany z wielką pompą, ale wbrew wszelkiej 
łoice, znalazł się już na wstępie niegrzecznym wzglę- 
dem swego gospodarza. Bo gdy sułtan przybył do 
Bejlerbeju, dla przywitania go na pokładzie statku , 


wazelki 


Rok 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: we Lwowie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. nk a 8 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja) i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 

kdorasowe umieszczenie, 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do 

dmihnistracji, Dziennika Polskiego", —Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Manuskryptów Redakcja nie zwraca. 


na brzeg okrętu, lecz czekał go na tyle okrętu. Ma 
się rozumieć, że sułtan oddał pięknem za nadobne, i 
tak samo nie wystąpił z progów pałacu, gdy kaik 
szachowski dotknął bramy cesarskiej w Dołma Bahcze. 
Cóż mogą zdziałać dobrego tacy dwaj ludzie dla swych 
narodów, jeśli na tyle rozumu nie mają, ażeby jakieś 
decorum przyzwoitości na wstępie przynajmniej zacho- 
wać? To też gdy jeden trwoni i na wiatr puszcza 
bogactwo swego państwa i dezorganizuje go ostate- 
cznie, inny pozwala miljenom mrzeć z głodu i mor- 
duje bez litości tych wszystkich co jego skarbu zasi- 
lać nie chcą albo wzdychają do lepszego porządku rze- 
czy, by módz samemu ku pociesze świata ucywilizo- 
wanego okazać swój zmurszały majestat wschodni. 
Ale myśleć o prawdziwych interesach swych narodów, 
ba! nawet państwa, — na to braknie im nie tylko 
rozumu ale i cierpliwości, nadto i charakteru. Rzeczą 
jest niewątpliwą, że dwuznaczne zachowanie się sza- 
cha, nie tylko trzeba przypisywać fanatyzmowi sekciar- 
skiemu, podług którego i on siebie ma za kalita, ale 
raczej jest spowodowane nikczemną bojaźnią rzucenia 
na siebie cienia podejrzenia w oczach szpiegującej go 
na każdym kroku Moskwy, której, podobnie haniebnej 
pamięci Stanisławowi Augustowi, stał się on dzisiaj 
najpowolniejszem narzędziem, a co daje się tutaj wi- 
dzieć na każdym kroku. 

Czy mam wam podawać opisanie całej urzędowej 
wystawy, z jaką podejmuje sułtan swego gościa ? 
Smieszne naśladowanie prawdziwej wielkości i serde- 
Czności, jakie przebija się z po za całego szychu i 
dziecinnego huku urzędowych recepcji, trąci podług 
mnie takiem barbarzyństwem, że mogą one tylko ba- 
wić narody w dzieciństwie politycznem ałbo moralnem 
zostające lub całkiem zdzieciniałe, Sami Turcy nawet, 
widząc niebezpieczeństwo na około siebie, oprzyto- 
mnieli dzisiaj i weale obojętnie przypatrują się temu 
zbytkowi jaki tutaj w słynnych iluminacjach, tejer- 
werkach, itd., zwykle się roztacza za przybyciem któ- 
regokolwiek panującego. Tembardziej mało to może 
obchodzić polską publiczność, która ich wartość lepiej 
jak kto inny umie ocenić — niech więc Niemcy, An- 
glicy, Chińczycy, itd. spieszą pocieszać swoich czytel- 
ników, a my przejdziemy nad tem do porządku dzien- 
nego. 

Załują u dworu, że wice-król Egiptu opuścił 
Stambuł przed przyjazdem szacha, bo jak powiadają, 
ten ostatni będąc olśnionym tyla majestatu sułtańskie- 
go, ugiąłby się przed nim i duma prawdziwego kalifa, 
następcy Mahometa, nie zostałaby narażoną na szwank, 
jak to się stało obecnie. Taki to szeroki horyzont po- 
lityczny otwiera się zwykle i przed każdą inną kliką 
dworską, nie tylko stambulską ! Rzecz dziwna, na zro- 
bienie tej nieprzyjemności Abdul-Azisowi, złożyły się 
dwie wrogie sobie reprezentacje tutejsze: angielska i 
moskiewska. Cała rzecz jak wiadomo rozbiła się oce- 
remonjał, czy wice-król ma przed czy po ambasado- 
rach być zaprezentowanym szachowi?  Dziecinny ce- 
remonjał stał się więc w tym wypadku owem sacro 
sanctus, o które roztrącały się najżywotniejsze intere- 
sa dwóch stron, w pojęciu dyplomatyczne. Czegoż 
w ogóle wart systemat, co na podobnych nonsensach 
jest oparty ? Jezuicko-arystokratyczny obóz niezawo- 
dnie znajdzie przeciwne dowody, ale tymczasem fakt 
faktem pozostanie, że pomimo wszelkich wysileń i za- 
biegów Anglji dla sprowadzenia szacha do Konstanty- 
nopola, nie ona, lecz Moskwa skorzysta, czego nie 
dwuznaczne oznaki daje aż nadto serdeczny stosunek 
pomiędzy moskiewską a perska sferą tutejszą, ma się 
rozumieć dyplomatyczną, bo lud perski fanatycznie niena- 
widzi Moskali. Na dobitkę, jak słychać sam Ignatjew 
ma ostatecznie wziąć na rekolekcje Nasr-Eddina i otrzą- 
suąć jego sumienie szachowskie od wszełkich nalecia- 
łości heretyckich, jakie mogły uchwycić się w Euro- 
pie co do lojalnościi widoków moskiewskich na jego 
spokój i całość krajów, a w jakim to celu odprowadzi 
go Bam aż do Poti. Jak widać z całej krzątaniny, 


szanowny szach nie chciał posunąć sie ze swą osobą | Moskwa nie dla cezczych sentymentów uwija się koło 
P. Doiscoran, imieniem Jakób, nie mieszkał w swo- 


im majątku stale i rzadko przebywał w nim dłużej nad 
miesiąc. Zył zwykle w Paryżu, gdzie rodzice jego po- 


siadali przy ulicy Uniwersytetu piękny dom. Bo miał ` 


jeszcze rodziców. Ojciec jego, markiz Boiscoran, wła- 
ścicieł znacznego majątku ziemskiego, deputowany za 
Ludwika Filipa, reprezentant w r. 1343, usunął się 
od spraw publicznych z nastaniem drugiego cesarstwa, 
i od tego czasu wydawał cały swój dochód na zbie- 
ranie rozmaitych drobiazgów artystycznych, głównie 
zaś porcelany i fajansów, których napisał monogratję. 
Matka Jakóba, z domu Chalusse, miała reputację naj- 
piękniejszej i nadowcipniejszej kobiety na dworze kro- 
ia-mieszczanina. Nawet w pewnej epoce nie oszczędzi-' 
ła ją obmowa; około 1840 czy 1846 utrzymywano, iż 
była bohaterką awantury nieco za żywej, której bo- 
haterem był młody człowiek, następnie bardzo powa- 
żny dostojnik. Stawając się markizą Boiscoran, rzuciła 
się do polityki, jak inni dọ dewocji. I podczas, gdy 
mąż jej chełpił się tem, że od dziesięciu lat nie czy- 
tał ani jednego dziennika, markiza zrobiła ze swego 
salonu małe centrum parlamentarne, nie będące bez 
wpływów. Chociaż ojciec i matka Jakóba byli jeszcze 
przy życiu, sam on jednak posiadał dość znaczny ma- 
Jatek osobisty : około trzydziestu tysięcy liwrów do- 
chodu. Majątek ten, obejmujący zamek  Boiscoran, 
grunta przyległe, łąki i las, zapisany mu został przez 
jednego ze stryjów, starszego brata ojca, który umarł 
bezdzietny w r. 1368... 

Jakob Boiscoran miał wtedy dwadzieścia sześć 
lat; był to brunet, słuszny, silny, zgrabny, nie całkiem 
piękny chłopiec, ale posiadał to, co warte było wię- 
cej a mianowicie fizjonomię otwartą i inteligentną , 
wielce uprzedzającą na jego korzyść. Charakter jego 
mniej był znany w Sauveterre aniżeli osoba. Ludzie, 
którzy mieli z nim stosunki, utrzymywali, że był 
prawy i szlachetny, wielki miłośnik zabaw, dowcipny 
i wesoły. 

Podczas pruskiej inwazji, został mianowany ka- 
pitanem jednej kompanii mobilów okręgowych, a na- 
wet — wstyd to mowić, a jednak trzeba — znaleźli 
się w okolicy ludzie, którzy zarzucali mu, że nie u 
miał, tak jak inni, unikać niebezpieczeństwa. Mężnie 
prowadził swych ludzi w ogień i tak się dobrze spi- 
sywał, że jenerał Chanzy uznał za dobre do jednej 
z ran, które otrzymał, przyłożyć mu kawałek czerwo- 
nej wstążeczki. 


. — I taki człowiek miałby popełnić tak nikcze- 


mną zbroduię w Vałpinson! rzekł p. Daubigeou do sę- 
dziego śledczego. Nie! to być nie może! pierwszemi 
swemi słowami rozprószy on okrutne powątpiewania , 
dręczące nas... 

— I stanie się to zaraz, dorzucił Ribot, gdyż już 
się zbliżamy... 

W Saintonge, kraju zamożnym, lecz gdzie mało 
jest większych majątków, bez wahania nadają nazwę 
zamku najmniejszenu budynkowi, byle miał chorą- 
giewkę i dach spiczasty. Ale Boiscoran było zamkiem 
w całem znaczeniu. Jest to budowla z końca siedmna- 
stego wieku, opłakanego gustu, ale potężna jak forte- 
ca. Za to miejscowość była szczęśliwie wybrana. Do- 
koła zieleniały lasy i łąki, a u stóp ogrodu założone- 
go na pochyłości, płynie po krzemienistem łożysku 
mała rzeczka, która zapewne dla ciągłego swego szemra - 
nia, do szczebiotania podobnego, otrzymała nazwę 
Pihole, co oznacza srokę w miejscowem narzeczu. 

XV. 

Była siódma godzina, gdy bryczka wioząca sąd 
wjechała na dziedziniec w Boiscoran, obszerny, wy8a- 
dzony lipami i otoczony budynkami gospodarskiemi. 

W zamku już nie spano. Przed jednemi drzwia- 
mi gospodyni czyściła Kociołek, w którym gotowała 
ranną zupe, dziewki folwarczne uwijały się, a koło 
stajni barczysty masztalerz czyścił Jasowego konia. 
Kamerdyner pana Boiscoran, Antoni, stojąc na gan- 
ku, doglądał wszystkiego: z cygarem w ustach. Był 
to człowiek lat pięćdziesięciu, jeszcze bardzo czerstwy, 
legowany panu Boiscoran przez w 
kiem. Był żonaty, owdowiał; e 
służbie u markizy  Boiscoran. 
rodziny, 


uja wraz z mająt- 
órka zaś jego była w 
> ; Wzrosłszy wśród tej 
: nigdy jej nie opuszczając, poczytywał on sie- 
bie za należącego do niej i żadnej nie robił różnicy 
między interesem swoich państwa a swoim. Zresztą 
obchodzono się z nim też nie tyle jako ze sługą, lecz 
jako z przyjacielem; on zaś był zdania, że nie tajno 
mu nic, eo tylko dotyczy Boiscoranów... 

Widząc wysiadającezo z powozu sędziego śled- 
czago, a za nim prokuratora, rzucił cygaro i szybzo 
podchodząc ku nim i kłaniając się z najuprzejmiej- 
szym uśmiechem powiedział : O 

— Ach, panowie! jakaż to miła niespodzianka! 
Pan mój będzie wielce zadowolony. p 

Z obcymi nie pozwoliłby sobie takiej familjarno- 
ści, był bowiem formalistą; ale nieraz już widywał 
w zamku p. Daubigeon i wiedział, jakie projekta u- 
kładały się między jego panem a sędzią, To też szczę» 
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Persji, a te komiczne zabieganie drogi jej dyplomacji, 
dla ujęcia sobie tego na w pół barbarzyńskiego wład- 
cy, jest jednym dowodem więcej, że zamyśla ona 0 
rychłej akcji na Wschodzie, do czego liczne i na ten 
raz groźniejsze jak dawniej przybywają wskazówki. 
Bezsprzecznie, że najwybitniejsze z nich ukazują się 
na właściwym terenie, gdzie losy Turcji będą musiały 
ostatecznie rozstrzygnąć się, tj. na gruncie Słowiań- 
szczyzny tureckiej. ! 

Sprawa tedy bośniacka, a szczególnie podanie 
memorjału przez malkontentów z Birber, czyli Nowo- 
Gradiska do mocarstw opiekuńczych, zasługuje na 
najpiłniejsze badanie w jej całym przebiegu. Znanem 
jest tutaj powszechnie, że podobne nadużycia ze stro- 
ny władz tureckich, jakie miały miejsce w Birber, są 
na porządku dziennym, lecz nigdy podobnych rozmia- 
rów nie przybierają. Chrześcjanie tutejsi są do tego 
przyzwyczajeni, a przy dzisiejszych swobodach, jakich 
względnie do porównania z dawniejszemi czasami u- 
żywają, okazuje sie, że zostali z nazewnątrz poszezuci. 
Śledztwo prowadzone w tej mierze na gruncie okazało, 
że główną sprężyną działającą były podburzania pan- 
slawistyczne: bukareszeki komitet rewolucyjny. Omla- 
dina serbska, a ich organa jak Obzor i Zastawa, któ- 
re rozsiewały ostatniemi czasy najformalniejsze ode- 
zwy do braci Słowian nad Dunajem, aby brali się do 
oręża, gdyż chwila ostatecznej rozprawy z niewierny- 
mi już nadeszła. Lecz jak wiadomo każdema, wszy- 
stkie te dekoracje rewolueyjne kryją tylko za sobą 
prawdziwą sprężynę, tj. iutrygę moskiewską: Igna- 
jew w Konstantynopolu, a Szyszkin, konsul jeneralny 
moskiewski w Belgradzie — oto prawdziwi aranżero- 
wie tego ruchu. | 

Dzisiejsza jednak kampanja bośniacka okazuje się 
czemś ważniejszem, jak wszystkie dotąd robione eks- 
peryimenta przez Moskali na tym gruncie, i stoi nie- 
zawodnie w związku z szerszym ich planem. Widać 
to szezególniej w ruchach i postawie Serbji, która po- 
woli zdejmuje maskę lojalności, jaką na chwilę była 
przybrała. Po całej tej krainie brzmi w powietrzu 
okrzyk wskrzeszenia carstwa Duszanai prze- 
pędzenia Turków za Bosfor. Ze Czarnogóra 
jest już całkiem skaptowaną do wspóluego działania, 
o tem ani chwili wątpić nie wypada, a ostatnie napa- 
dy Czarnogórców na granice tureekie, czynem ponie- 
kąd na to odpowiedziały. Lecz co nadewszystko jest 
zadziwiającem, że jednocześnie, gdy w Słowiańszczyźnie 
naddunajskiej tak się kotłuje, rozniósł się kilka dni 
temu słuch, że i Rumunja zamyśla ogłosić swoją 
niepodległość od Turcji. Duszą całego tego przed- 
sięwzięcia ma być sam książę Karol, który już od 
kilku miesięcy rozpoczął w tym kierunku akcję na 
polu polityki zagranicznej. A że jest w tem prawda, 
tego dowodzi harde wystąpienie jenerała Grhiki, ajenta 
rumuńskiego w Stambule, który zaprotestował przed 
parą dniami przed W. Portą, że go niezawezwano na 
jakąś konferencję dyplomatyczną, która wcale nie 
miata związku wprost ze sprawaini rumuńskiemi. Po- 
dróż in spe ks. Karola do Paryża jest niezawodnie 
z tem w związku, a trzeba spodziewać się, że i Milan 
serbski w tę samą drogę uderzy, bo widać Moskwa 
zależnym robi swój udział od przystąpienia Francji do 
ogólnego planu, aby tem samem rozwiązać ręce cał- 
kiem Niemcom, ktorzy w postaci aljantów moskiew- 
skich przyrzekają wystąpić aa Wschodzie. Przybycie 
zaś W. księcia Akonstaniego, brata carskiego, do Bel- 
grada, o czem wczoraj telegraf zwiastował, wprawiło 
w prawdziwy popłoch stery rządzące tureckie. Wielki 
kniaź, jak wiadomo, jest patronem ogólnym wszystkich 
spiskow słowiańskich w xetersburgu, otoż po rag pier- 
wszy przybycie do ogniska ruchu tego nowego Maz- 
ziniego, podszytego gronostajami w tak ważnej chwili, 
słusznem to zakłopotanie czyni. Każdemu wiadomo, 
ze droga z Aten do Krymu wcale na Belgrad nie le- 
ży, a więc królowa Olga grecku wiezie ojcu coś ze strony 
Urecji, coby mogło zapewnić Słowian. A że ostatecznie 
do tego koncertu przyłączy się i Grecja, pomimo prezen- 
tów zrobionych sułtanowi, o tem i wątpić nie wypada. 
Żuaną jest od wiekow sztuka Danajezyków, a coż dv- 
piero ożeniona z przyczynkiem mongolsko-ioskiewsko- 
niemieckim! Dzięki zas uiezręcznosei Reszyda-baszy, 
ministra spraw zagr., pierwsze kroki do zbliżenia Ure- 
ków z Moskalami już zrobione, w skutek zgody jaką 
stara się zaprowadzić pomiędzy patejarchą greckim a 
egzarchem bulgarskim, najwiermejszym służką moskie- 
wskim. Urecy wrzeszczą dzisiaj, synod tanarski od- 
graża się, że zrzuci patrjarchę — ale niechno tylko 
vłysną pułimperjały moskiewskie! a cała burza prze- 
nunie, 1 z nią razem uleci i gniew grecki. Moskwie 
dzisiaj o Urecję ostatecznie enodzi, bo jakkolwiek ta 
vstatnia jest małą, lecz od niej istotnie powodzenie 
całego planu zależy, a królowa moskiewska jest naj- 
pewniejszym zadarkiem, że będzie ją miała w swym 
obozie. taka jest dzisiaj tutaj sytutacja, a czas ją 
z pewnością wcale nie zmieni. 


Cóż Turcja na to? Zapewne wkrótce zmieni W. 
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golme byt zdziwiony zaktopotaną sztywnością tych 
panów 1 tonem, jakim go sądzia zapytał: 

— Czy pan Boiscoran jaż wstał ? 

— Nie jeszcze, odrzekł, a nawet pan zalecił mi, 
bym go nie budził... brzyszedł dość poźno i postano- 
wił spać do późnego rana... 

Sędzia i prokurator instynktowo odwrócili głowy, 
każdy z nich bowiem obawiał się spotkać ze wzrokiem 
drugiego. 

— A! pan Boiseoran późno powrócił , rzekł pan | 
Galpin. 

— Koło północy; może nawet później. 

A wyszedł ?... 

Koło ósmej godziny. 

— Jak był ubrany ? 

Jak zwykle. Miał jasno-szare spodnie, kurtkę 
aksamitną i wielki słomiany kapelusz. 

—- Miał z sobą strzelbę ? 

— Miał. 

— Wiesz dokąd chodził ? 

Tylko szacunek, jakim był Antoni przejęty dla 
przyjaciół swego pana, mógł go skłonić do odpowia- 
dania na to badanie, które w duchu poczytywał za 
najnieprzyźwoitsze. Ale to ostatnie zapytanie wydało 
inu się przekraczającem wszelkie granice; więć touem 
obrażonej obojętności odrzekł: 

— Nie mam zwyczaju wypytywać swego pana, 
dokąd się udaje, gdy wychodzi, ani zkąd przychodzi, 
gdy wruca. 

P. Daubigeon zrozumiał, jakiem zacnem uczuciem 
powoduje się poczciwy kamerdyner; więc tonem naka- 
zującćj powagi powiedział : 

— Nie sądź, mój przyjaciela, by próżna ciekawość 
zniewalaia nas do robiema ci wszystkich tych zapy- 
tań. Odpowiadaj. Szezerością twoja możesz oddać twemu 
panu większą usiugę, mżeli sądzisz... 

Antoni gięboko zdumionym wzrokiem spoglądał 
kolejno na sędziego śledczego, prokuratora, pisarza 
Mechineta i Ribota, który zsiadłszy z kozła, przywią- 
zywał konia do drzewa. 


— Przysięgam panom. powiedział wkońcu, że 
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nie wiem gdzie pan Boiscorau przepędził wieczór. 

— I nawet nie domyślasz się? 


— Nie. 
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DZIENNIK POLSKI 


wezyra i wszystkich ministrów, a jak muł grzechotka- 
mi obwieszony, będzie głosić przed światem, że odle- 
wa w Esslingien albo gdzieindziej armaty i karabiny, 
lecz w rzeczy samej skończy na kontraktach, oczeku- 
jąc tymezasem na kapitały, które jej z księżyca mają 
nadeiągnąć. Czy przynajmniej zamyśla paraliżować 
śmiertelne dla siebie wpływy moskiewskie? Gdzie 
tam. Oto jeden grecki dziennik przed kilku dniami o- 
dezwał się przeciwko knowaniom Ignatjewa, wnet go 
kazano skonfiskować i zasuspendować, aby nie psuto 
im miłego rahatu i kiefu, jakich pragną użyć podezas 
teraźniejszych zabaw! Oto jest mądrość stanu turecka, 
którą sz. Czajkowski chciał mnie tak pobić. 


„Rzym 20. sierpnia. 

(Fra.) Znowu przychodzi mi być recenzentem 
wiadomości, które niejednemu z czytelników wydadzą 
się owocein bujnej lecz uprzedzonej wyobrażni kore- 
spondenta, a mnie przedstawią za lubownika senzacyj- 
nych nowinek, nie mających innej po nad brak rzym- 
ski podstawy. Nie zważając jednakże na ewentualne 
zarzuty, a zwłaszcza na napaści waszej prasy klery- 
kalnej, z całą bezstronną sumiennością przesyłam wam 
kronikę ubiegłego tygodnia, której fakta cząstkowo i 
oderwanie stawszy się własnością opinji publicznej, 
pozwalają na ocenienie tutejszych planów Watykanu. 
Fakta te podaję tu dla tego, iż są one wiernem odbi- 
cieim usposobienia tutejszego stronnictwa watykańskie- 
go, a zwłaszcza prałatów rzymskich i członków mię- 
dzynarodowego stowarzyszenia do interesów katoli- 
ekich, nadto, że dzienniki klerykalne mimo hałasów 
podniesionych przez prasę przeciwnego odcienia, cał- 
kiem zbywają milczeniem poinienione fakta lub też 
tylko ogólnikami starają się je obejść. 

Już od kilku tygodni policja skonstatowała, że 
coraz większa liczba eks-żuawów i eks-wojskowych 
papieskich napływa do wiecznego grodu, lecz ponie- 
waż zaopatrzeni są w legalne paszporta, nie dają po- 
woda do zaczepienia ich przez policję państwa kon- 
stytucyjnego. Spokojnie sobie tu konspirują na ze- 
braniach temporalistów i organizują się w Watykanie. 
llekroć dzienniki zwracają uwagę rządu na zbyt na- 
trętne wizyty tych nieproszonych gości, klery- 
kalna prasa występuje z jeremiadami przeciw u- 
ciskowi piemonckiemu i prześladowaniu kościoła i 
wiernych w osobie zagranicznych pielgrzmów. Ale 
idźmy dalej: Przed niewielu dniami w jednym doma 
na Lungans odkryto fabrykę mundurów, jakie dawniej 
żuawi, legioniści tranceuscy i strzelcy zagraniczni no- 
sili, a jakie perjodycznie w większych ilościach od- 
stawiają do Watykanu. Właściciel tego zakładu, za- 
gorzały zwolennik władzy papieskiej, a unergiczny 
propagator towarzystwa do interesów katolickich, unikł 
tą razą spotkania się z prokuratorem królewskim, nie 
chcącym wreszcie robić skandalu i dolewać oliwy do 
ognia, bo znalezione mundury miały być remanentem 
dawnych dostaw dla wojska papieskiego, dotąd niezli- 
kwidowanym w rachunkach z Watykanem. Utrzymu- 
ją, że takich tabryk mundarów ma być wiele w Rzy- 
mie i że sprowadzaniem materjału, szycien garnitu- 
rów i przenoszeniem ich do składu watykańskiego, zaj- 
mują się członkowie towarzystwa do interesów kato- 
lickich, a zwłaszcza róże żółte, tj. damy, należące do 
tegoż stowarzyszenia. 

W tym tygodniu odbył się przegląd wojska, bę- 
dącego w Watykanie i nastąpiły różno promocje, zwła- 
szcza olicerów 1 skompletowanie kadrów armji papie- 
skiej. Wprawdzie l’ Osservatore Romano zaprzeczył no- 
minowauiu oficerów, ale w sposób tak dwuzuaczny, iż 
nie wiem czy jego démenti wzbudziło wiarę nawet w 
jego stronnikach. 

W końcu wreszcie tego tygodnia przybyła z Frau- 
eji jakaś tajemnicza figura, zuchowująca ścisłe inco- 
gnito, i natychmiast ze stacji, pomimo dość rannej 
godziny, wraz ze swym służącym, udała się do Wa- 
tykana, gdzie miała długie posłuchanie u papieża, 
kardynała Antonellego, zwiedziła arsenały i magazyny 
wojenne watykańskie, zrobiła przegląd wojska, a wie- 
czorem tegoż sainego dnia odjechała do Civita-Vecchia, 
skąd statkiem traucaskim odpłynęła do Marsylji. Nie- 
które dzienniki utrzymują, że tem zagadkowem indy- 
widaum był głośny puikownik żuawów De Charette, 
jednak żadnego na tw nie daja dowodu i dlatego ich 
twierdzenia nie przechodzą zaaczenia domysłu. 

Wszystsie te faxta razem zestawione, przekonywają 
nas, że temporaliści i Watykan przez różowe szkła 
spoglądają w przyszłość i dlatego widząc już Karola 
ua tronie w Madrycie, a Ilenryka na tronie w Pary 
żu, przygotowują się na wszelką ewentualność, to jest, 
chcą rozruchami w Rzymie, a może i w całem da- 
wnem państwie kościelnem wywołanemi przez człon- 
ków stowarzyszenia do interesów katolickich i przez 
regularne wojsko papieskie popieranemi, sprowadzić 
interwencję mocarstw zagranicznych, zwłaszcza Hi- 
szpanji i Francji, gdzie restaurację Burbonów, uważają 


za fakt pewny, {n attendant gorliwie dzienniki klery- 


— Moze był w Brevhy, u kogokolwiek z swoich 
przyjaciół ? 

— Nie wien o ten, by pan miał tam jakich 
przyjaciół. 

— Co robił powróciwszy ? 

Niespokojność widocznie opunowywała zacnego 
sługę. 

— Powróciwszy, odrzekł, pan udał się do swego 
pokoju i pozostał tam cztery do pięciu minut. Nastę- 
pnie zszedł na dół, zjadł kawałek pasztetu i wypił 
szklankę wina... Potem zapalił cygaro i powiedział 
mi, bym szedł spać, że sam się rozbierze.... 

— I poszedłeś spać? 

— Naturalnie, n 

— Tak, że nie wiesz, co mógł robić twój pan? 

— Za pozwoleniem; słyszałem, jak otwierał drzwi 
wychodzące na ogród. 

— Czy nie wydał ci się on w szezególnem uspo- 
sobieniu ? 

~ — Nie... był takim, jak zawsze, może nieco we- 
selszym, przyspiewywał sobie. 

— (zy możesz nam pokazać strzelbę, którą miał 
z sobą? 

— Nie... pan musiał postawić ją w swoim po- 
koja. 
Pan Daubigeon otworzył już usta, by zrobić jakąś 
uwagę, ale sędzia zatrzymał go skinieniem i zapytał 
żywo: 

— Czy dawno już p. Boiscoran spotykał się z pa- 
nem: Claudieuse? 

Antoni zadrżał, jak gdyby wstrzęsło nim jakieś 
przeczucie i odpowiedział: 

— Bardzo dawno... 
zdaje. 

= o pewno, że byli ze sobą bardzo żle... 

— Mieli z sobą gwałtowne kłótnie... 

— $przeczki, co najwięcej... Jeżeli nie bywali u 
siebie, to jakże mogli kłócić się? Zresztą może ze 
dwadzieścia razy słyszałem, jak pan mój mówił, że 
hrabia Claudiucse jest człowiekiem wielce prawym i że 
go nieskończenie poważa.... 

Minutę przeszło p. Galpin milczał, zastanawia- 
jąc się nad tem, czy czego nie zapomniał. Potem na- 
gle zapytał ? | 

— Jak daleko ztąd do Valpiason ? 


Tak mi się przynajmaiej 


kalne zajmują się zlaniem Orleanistów z Burbonami; 
wychwalają roznm, seree , pobożność , szlachetność, na- 
ukę etc. hrabiego de Chambord i nieustannie opiewają 
zwycięstwa Karola, który niemal całej Hiszpanji ma 
być panem i tylko o kilkanaście godzin jego waleczne 
wojska są odległe od Madrytu, siedliska zepsucia , 
intryg republikańskich i obecnej kliki rządowej. 

Przed kilkoma dniami z radością zapowiedział 
nam 7 Osservatore Romano, iż odtąd stałe i dokładne 
podawać będzie wiadomości o ruchach Karlistów, gdyż 
z królewskiej głównej kwatery, regularnie będzie mu 
nadsyłanym dziennik 7/. Cuartel Real, Inne klerykalne 
pismo humorystyczne Frusta, ogłosiło przedpłatę na 
pomieniony urzędowy dziennik Don Carlosa i oświad- 
czyło, że jest upoważnionem do przyjmowania pre- 
numeraty w całej Italji. 


Sprawy zagraniczne. 


Ogłoszony już został program obchodu jutrzejszej 
uroczystości w Berlinie, który ma być pomnikiem 
trzech ostatnich wojen pomyślnych i ustanowienia ce- 
sarstwa. Na pomniku tym umieszczony jest napis: 
„Wdzięczna ojczyzna zwycięzkiemu wojsku“, Pomnik 
ten był w skromniejszych rozmiarach rozpoczęty przed 
ośmiu laty na uezczenie zwycięstw przeciw Duńczy- 
kom, potem rozszerzony dla pomieszczenia pamiątki 
wojny z Austrją, a wreszcie wzniesiony w olbrzymich 
rozmiarach na obchód zwycięski nad Franeją. Kamień 
węgielny położony był pod niego d. 18. kwietnia 1865 
w rocznicę szturmu na okopy Dypla. Inny dokument 
był umieszczony w r. 1869 na pamięć wojny z Au- 
strją, a w r. 1571 znów inny akt włożony był w fun- 
damenta. Wszyscy niemal książęta niemieccy przyjadą 
na ten obchód, który corocznie ma być święcony. Za- 
raz po zebraniu się ministrów na obchód pomnikowy 
przyjdzie na radę ministrów pytanie, co do dnia wy- 
borów sejmu pruskiego. Słychać, że wybory pierwo- 
tne odŁylyby się w pierwszych dniach października, 
a wybory deputowanych przed końcem tego mie- 
siąca. 

Królowa grecka przybyła do 'Tryestu i zapewne 
dziś stanie w Wiedniu. Tam wsiędzie ona na statek 
parowy wraz z W. ks. Mikołajem i popłyną Duna- 
jem i morzem Czarnem do Krymu, gdzie w Liwadji 
zbiorą się wszyscy członkowie domu moskiewskiego 
dla obchodzenia srebrnego wesela W. ks. Konstantego 
brata cara. Jenerał lgnatiew poseł w Stambule, także 
ma przybyć do Liwadji. Podróż do odległego Krymu 
ina zapewne inne jeszcze widoki, niż obchód domowej 
uroczystości. 

Gazzetta d'Italia dowiaduje się z Madrytu, że rząd 
tamtejszy wpadł na trop spisku mającego na celu o- 
głoszenie królem księcia Alfonsa d'Asturia, syna 
Izabeli. 

Poniżej umieszczony telegram z Petersburga mó- 
mi o powstaniu w Chiwie. Odnośnie do tego, lon- 
dyński Daily Telegraph umieszcza z Taszkendu nastę- 
pującą depeszę z d. 26. sierpnia: „Podczas nieobe- 
eności jenerała Kauflmana wybuchła rewolueja w mie- 
ście Chiwie i w eałym chanacie. Moskale skazali na 
śmierć 600 powstańców, miasto Chiwa zostało zburzo- 
ne.“ Jenerał Kauffman donosi zaś do Petersburga : 
„Pokolenie Jamiadów nie chciało zapłacić haraczu i 
po dwakroć napadało wojska moskiewskie wysłane do 
ściągnienia pieniędzy. Pobite uciekło w głąb pustyni. 
Po powrocie jenerała Kauflinana z iuspekeji, znaczna 
część pokolenia wróciła już z pustyni ìi spokojnie pła- 
cić zaczęła. Moskale mieli w zabitych 10 żołnierzy, a 
ramionych 42,* 
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Choiera, według raportów urzędowych, poja- 
wila się w Galicji od 1. do 15. sierpnia br. w 441 no- 
wych miejscowościach, wygasla zaś w tym samym cza- 
sie w 123 miejscowościach. Nie podajemy spisu miejscowo- 
ści, w których cholera wygasla lub wybuchla, albowiem 
spis ten zająłby prawie calą jedną kolumnę dziennika; o- 
graniczamy się przeto tylko na umieszczeniu cyfr, podanych 
przez namiestnictwo : 

„W czasie od l. do 15. sierpnia br. grasowała cho- 
lera w 58 powiatach a 864 miejscowościach, w których do 
pozostalych 1. sierp. chorych 4281, przybyło do 15. sierp. 
38,206, tak iż w ogóle w tym czasie leczono chorych 
37.487. z tych wyzdrowiało 15,092, umarło 12,654 
a pozostało w leczeniu 9,241 w 750 miejscowościach. Le- 
czeniem chorych zajmowało się w powyższym okresie czasu 
prócz 08 lekarzy powiat., 10 doktorów medycyny, 43 do- 
ktorandów med., 152 chirurgów; lącznie 362 lekarzy z ra- 
mieniu rządu wydelegowanych.* 

Ze spruwozdania namiestnictwa dowiadujemy się, że 
ta epidemja ogarnęła kraj caly; grasuje ona obecnie tak 
w zachodniej jak i wschodniej Galicji. 

— Sześć kilometrów, odpowiedział Antoni. 

— Gdybyś potrzebował udać się do p. Claudieuee, 
to jaką poszedłbyś drogą? 

Wielkim gościńcem przez Bróchy. 

Nie przechodziłbyś przez błota? 

Rozumie się, że nie. 

— Dla czego? 

— Bo rzeka wezbrała i rowy są pełne wody. 
Czy idąc przez las, nia skraca się drogi? 

— Droga tamtędy jest krótsza, ale więcej czasu 
potrzeba na jej przebycie... ścieżki są nie wydeptane 
i zarosłe.... 

Prokurator żle ukrywał szczere swe zmartwienie. 
Odpowiedzi Antoniego wydawały mu się coraz bar- 
dziej kompromitującomi. 

— A teraz powiedz mi, zaczął znowa sędzia, gdy 
by pożar wszczął się w Boiscoran, czy możnaby go 
dojrzeć z dziedzińca w Valpinson?... ; 

— Nie, sądzę; rozdzielają nas wzgórza 1 las... 
Czy słychać ztąd dzwony w Bróchy. 

Słychać, jeżeli wiatr jest od północy. 

A wczoraj wieczorem? A przeszłej nocy? 
Wiatr był od zachodu. 

Tak, że nie wiesz nie i nie nie słyszałeś o... 
straszliwym wypadku. * k 

— Wypadku? Nie rozumiem, co pan chee powie- 
dzieć ?... 

Badanie to odbywało się na dziedzińcu. Przy 
ostatnich słowach ukazało się na koniach dwóch żan- 
darmów, którym kazai tu przybyć pan Galpin, wy- 
jężdżając % Valpinson. Ujrzawszy ich stary Antoni, 
zawołał: | 

— Mój Boże! co to znaczy?.. Pobiegnę obudzić 

ana. 

Ale sędzia śledczy zatrzymał go i powiedział su- 
rowo: 

— Ani z miejsca: ani słowa! 

A potem wskazując żandar mom na stojącego nieda- 
leko Ribota, dodał: 

— Nie spuszczajcie z oka tego chłopea i nie po- 
zwalajcie ma komunikować się z nikiin. 

To .rzekłszy zwrócił się znowu do Antoniego i 
tonem rozkazujący:m powiedział : 

— Teraz, prowadź nas do pokoju paaa Boiscoran. 

(Cdn) 


Z powyższegu ogólnikowego sprawozdania dowiadujemy 
się dalej, że od l. do 15. sierpnia umarło 12.654 osób; 
nie pamiętamy ile zmarłych wykazało namiestnictwo w po- 
przednich swoich sprawozdaniach. Byłoby więc bardzo po- 
żądanem, aby namiestnictwo przy najbliższem sprawozdaniu 
(które podaje co dni 14) wymieniło ogólną cyfrę zmarłych 
od czasu pojawienia się epidemji, aby kraj mógł się do- 
wiedzieć, ile stracił z kapitału żywego. 

Nie możemy także nie wypowiedzieć naszego przeko- 
nania, że nie wierzymy bezwzględnie w podawane przez 
e. k. namiestnictwo ogólne cyfry zmarłych, albo- 
wiem z bardzo licznych korespondencyj z kraju, któremi 
zasila nas zacne obywatelstwo, wiemy, jaki nadzór nad 
chorymi panuje w wielu miejscowościach i w jaki sposób 
dowiadują się eksponowani lekarze o liczbie zmarłych (o- 
bacz np. korespondencję z Rożniatowa z d. 26. sierpnia i 
wiele innych), a nakoniec wiemy, jak wiele miejscowości 
jest bez żadnej opieki, tak, że nikt nie wie, ile osób tam 
zachorowało a ile umarło. 

Adwokat dr. Ludwik Lubiński otworzył 
kancelarję swoją we Lwowie w gmachu banku hipoteczne- 
go. Młody ten rzecznik w sprawach cywilnych i karnych 
znany już jest szerszej publiczności z zaszczytnej praktyki 
w binrach mecenasa Skwarczyńskiego w Stanisławowie i 
we Lwowie, tudzież z gorliwego udziału w sprawach do- 
tyczących dobra naszego kraju. 

Dyrekcja telegrafów we Lwowie ogłasza: O- 
prócz marek do przylepiania na depesze, zaprowadzono tak- 
że blankiety zaopatrzone już w drukowaną markę na 50 
ct., które w każdej stacji telegrafu nabyć można. Blankie- 
ty te nadają się szczególnie do korespondencji w obrębie 
monarchji austr.-weęg., gdzie podług nowej ujednostajnionej 
taryfy płaci się od 1. sierpnia br. od pojedyńczej depeszy 
(do 20 słów) bez różnicy odległości 5O ct. Pisząc depeszę 
na takim ostęplowanym blankiecie, można takową w ka- 
żdej rządowej lnb kolejowej stacji bez straty czasu podać, 
lub złożywszy w formie listu i opieczętowawszy przesłać 
pocztą lub posłańcem do telegrafowania. Wreszcie można 
blankicty z wyciśnięta marką 50-centową użyć do depesz 
mających więcej jak 20 slów, jawoteż do depesz za grani- 
cę przeznaczonych, uiszczając przypadającą wyższą należy- 
tość przylepionemi markami. 

Proces prasowy. Zapewniają, że p. Kazimierz 
Grocholski wytoczył przeciw redakcji Gazety Narodowej 
proces o obrazę honoru, z powodu iż zaliczyła go do 
liczby tych osób, na które mogłaby spadać odpowiedzial- 
ność za nieporządki w sprawach kolei żelazuych galicyj- 
skich. P. Grocholski, jak powszechnie wiadomo, nie brał 
nigdy najmniejszego bezpośredniego ani pośredniego udzia- 
łu w żadnem konsorcjnm, o żadną koncesję nie starał się, 
żadnej nie otrzymał i rie był członkiem żadnej Rady nad- 
zorczej. Wykazaliśmy już, dla czego (Fazeta stara się 
wciągnąć czyste imiona tego rodzaju w brudne sprawy, 
których broni. 

Mianowania w armii. Cesarz mianował poru- 
cznikami następujących ukończonych uczniów akademii 
wojskowej w Wiener Neustadt: Frane. Jarzębeckiego, przy 
pułku piechoty br. Handel nr. 10; Seweryna Nowińskiego 
przy pułku ułanów nr. 4; Włodzimierza Wilezyńskiego, 
przy pułku uł. nr. 11; Michała Ziębę, przy pułku piech. 
nr. 40; Franc. Neimajera, przy pułku piech. nr. 9; An- 
toniego Manasterskiego, przy p. ułan. nr. 11; Albina Rueben- 
bauera, ułan. nr. 11; Artura Dąbrowskiego, przy pułku pie- 
choty nr. 20. Następujący ukończeni uczniowie wojskowej 
akademji technicznej w Wiednin zostali mianowani poru- 
cznikami: a) w oddziale artylerji: Alojzy Grubski i Łu- 
cjan Mikiewicz; b) w oddziale inżynierji: Emil Kogutowicz 
i Juljusz Janowski. lew lekarski, dr. Ludwik Strański, 
został wyższym lekarzem przy rezerwie. 

Komisja wystawowa brodzka udzieliła na 
zwiedzenie wystawy wiedeńskiej przez zdolnych rolników, 
rzemieślników i nauczycieli subwencje z swoich funduszów 
następującym osobom: Wład. Szpauście rządcy dóbr Wyso- 
cka w pow. brodzkim, Jul. Sochanikowi rządcy dóbr Zba- 
raża, Jędrz. Morawecowi rządcy dóbr Denysowa w pow. 
tarnopolskim, Ad. Grochowalskiemu mechanikowi z Radzie- 
chowa w pow. kamioneckim, Joach. Kanelowi blacharzowi 
z Brodów i Just. Nowakowskiemu dyrektorowi szkoły wyż- 
szoludowej w Złoczowie, każdemu po 100 guld.; tudzież 
Leop. Hertzelowi dyrektorowi szkoły izraelickiej w Brodach, 
Fr. Szpetmańskiemu dyrektorowi szkoły wyższoludowej w 
Brzeżanach i nauczycielom szkół wyższo-ludowych : Franc. 
Irauth w Złoczowie, Ferd. Pollowi w Czortkowie i Mare. 
Gliwie w Tarnopolu, każdemu po 60 guld. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór gr. kat. plebana Andrzeja Nawrockiego na zastępcę 
prezesa rady pow. podhajeckiej. 

W iśrakkowie nmarlo na cholerę 29. sierpnia osób 
15, w leczenin w szpitalach pozostało 119. 

| Ludwik Tabaczyński, właściciel Wróblowie, 
obywatel wielce poważany, znany powszechnie jako wzo- 
rowy gospodarz, umarł w Tarnowie 28. sierpnia na cholerę, 
przeżywszy lat 70. 

t Hr. Eustachy Tyszkiewicz, znany badacz 
historyczny i niestrudzony zbieracz .pamiątek, założyciel i 
prezes komisji archeologicznej i muzeum starożytności w 
Wilnie, następnie założyciel zbioru pamiątek archeologi- 
cznych w Birżach, autor wielu dzieł archeologicznych, hi- 
storycznych i obyczajowych, współpracownik Gaz. Warsz., 
umarł w tych dniach w Wilnie, w 60 roku życia. W osta- 
tnich kilku latach raz po raz był trapiony cierpieniami, 
od roku zaś coraz bardziej upadał na siłach, a jeszcze i 
wtedy pracowitego pióra z drżącej już ręki nie wypuszczał. 
Ostanie Żniwo jego mozołów, wspaniałe wydanie „Grobów 
rodziny Tyszkiewiczów“, ledwo przed kilku tygodniami o- 
puściło prasę i nie było jeszcze w obiegu. Skończył jak przy- 
stało bojownikowi, na posterunku, z bronią w ręku. Cześć 
jego pamięci! 

W Siemiawie umarło na cholerę od 7. lipca do 
26. sierpnia br. około 140 osób; miasteczko te liczy 3000 
mieszkańców. 

W Jasle będzie otwartą VI. gimnazjalna klasa z 
początkiem roku szkolnego 1878/4. Biesiadzki, burmistrz. 


Dr Teofil Stępiński, lekarz powiatu krakow- 
skiego, uwolniony został na własne żądanie z tej posady. 

Kraków 30. sieronia. (Kor. Dz. Polsk.) Wiado- 
mo, że w naszem mieście daje się czuć brak mieszkań nie 
tylko prywatnych, ale także na cele publiczne. Z domu 
przy ul. ś. Anny, gdzie rozszerzają szkoły realne , musieli 
się prywatni mieszkańcy wyprowadzić. Po przedmieściach 
budnją nowe i to wielkie domy, w mieście zaś na dawnych 
domach wznoszą drugie i trzecie piętra, słowem cały Kra- 
ków ogromnie się buduje. Zdawałoby się więc, że także 
magistrat nie powinien we względzie budowlanym w tyle 
za mieszkańcami pozostać. Że tak nie jest, przytoczę jeden 
wypadek. Przy ulicy Szpitalnej, która należy do wielce 
ożywionych i ludnych, zaajdnje się dom bez piętra i jest 
własnością gminy. W tym domu mieszka krawiec, zaś po- 
dwórze służy fubryce machin Zieleniewskiego na skład. 
Rażący jest widok patrzeć w ludnej ulicy na dom parte- 
rowy i nie można pojąć, dla czego magistrat, przy takim 
braku mieszkań, nie wyciągnie na tym domie kilka (?) pią- 
ter. (A jakżeż tam z fundamentami? Red.). Nie ulega 
wątpliwości, że fundusze są po temu, skoro tak dalece nie 
wiedzieć co robić z pożyczką przez miasto zaciągniętą , iż 
na radzie miejskiej zrobiono wniosek, aby jedną ratę tej 
pożyczki wypożyczyć Wydziałowi krajowemu. Nie lepiej że 
wznieść kilka piąter na już stojącym domie, niż łamać 
sobie głowę, co z pieniędzmi robić? W tych dniach zban- 
krutował Rosenthal, kupiec, mający w Krakowie, we Lwo- 
wie i na Morawie sklepy i sukien gotowych i maszyn do 
szycia. Upadlość ma wynosić 239.000 zł. w. a. 


> 


Laszki górne i dolne. 50. sierpnia. (Koresp. | 


Dz.Pol.) Straszna klęska tegoroczna i niektóre wsie na- 
szego powiatu nawiedzać poczęła, lecz znaczną ulgę za- 
wdzięczyć należy energji p. Podwińskiego, e. k. starosty w 
Bóbrce, który przedwcześnie wszelkich zapobiegliwych środ- 
ków użył, by śmiertelność zmniejszyć. Z jego to polece- 
nia Żandarmerja pojedyńczo dniem i nocą każdą chatę 
zwiedza i czystości przestrzega. pyta się ktoś z daleka, 
dla czego właśnie w starostwie bobreckiem taka energia ? 
Oto dla tego, że nasz starosta jest od wszystkich warstw 
społeczeństwa poważany i nader lnbiany, i przeto nie znaj- 
dzie się choćby jedna osoba, któraby sprzeciwiała się po- 
leceniom jego. Podajemy to do publicznej wiadomości, aby 
i wyższe sfery rządowe oddały cześć komu się ona nale- 
ży. Z tego to polecenia jeździ nieustannie fizyk powiato- 
wy, dr. Zaleski; lecz kto jest tenże i z jakiem poświęce- 
niem, proszę posłnchać. Niedawno przebył dr. Zaleski 
ciężką słabość, z której wyszedł dzięki Opatrzności. Nie 
przyszedłszy jeszcze zupełnie do zdrowia, już miesiąc cały 
bezustannie jeździ, zwiedza najuboższe chatki, udziela 
szczęśliwie swej pomocy, a gdy wioskę opuszcza, zostawia 


lud pełen otnchy, odwagi i pociechy. Ta wzmianka zwró- * 


ci zapewne uwagę rządn na dr. Zaleskiego, jeżeli jeszcze 
poświadczamy, iż tenże, zanim poda naszemu wieśniakowi 
lekarstwo, do którego ciemny lud czuje wstręt, sam je na- 
przód zażyć jest zniewolony, tak dalece, iż do 200 kropel 
dziennie sam niepotrzebnie zażywa, aby tyłko chorego 
przekonać. Sławne są jego noclegi. Odpoczynkiem jego 
jest każde miejsce, choćby i wiejska szopa, a nie dłuższy 
jak półtory godziny; spieszy dalej, aby tylko ludność ra- 
tować. Cześć wam przeto szanowni mężowie! W imieniu 
powyższych gmin Piotr Matkowski, gr. kat. proboszcz. 

Straszna burza srożyła się w okolicach Warsza- 
wy 25. sierpnia. Trąba powietrzna nadzwyczajnej siły wraz 
z gradem i piorunami, uderzyła na majątek Michałowice o 
ü wiorst od Warszawy odległy, i w przeciągu 20 minut 
przewróciła lub wyrwała z korzeniami okolo 300 sztuk 
drzew, oborę 120 łokci długą, ehlewy, wozownie, poroz- 
rzucała sterty ze zbożem; słowem straszna ta burza nie 
trwająca dłużej nad 20 minut, zrządziła szkody około 
6000 rubli. 

W Grudziądzu zapadło dotąd na cholerę w o- 
góle osób 260, z których umarło 150. W ostatnim 
tygodniu od 18. do 25. sierpnia zachorowało osób Gl a 
34 nmarło. 

W Kijowie zgorzała wielka rafinerja cukru war- 
tości około 00,000 rubli. 

W Carówce pod Kijowem u pp. Wielhorskich d. 
19. sierpnia zdarzył się okropny wypadek, syn ich Ale- 
ksander, jedynak 18-letni, student uniwersytetu, przypad- 
kiem przez lokaja zabitym został z rewolweru. 

Muzeum narodowe w Rapperswył. Za- 
rząd Muzeum narodowego składa podziękowanie za 
dary następne w sierpniu przesłane: Od pani Róży Rylskiej 
i pani Leopoldyny Horodyńskiej w Galicji po 5 zł; od 
pani Józefy Starzyńskiej 50 zł.. od hrabiny Róży Lancko- 
rońskiej, jednej z opiekunek Muzeum, 17 zł; od p. Fran- 
ciszka Rosnowskiego 23 zł; od p. Maruga z Wielkopolski 


30 franków. Pani Godlewskiej z Soden za bardzo ozdobną | 
tkaninę przedstawiającą rzeź w Warszawie; pani Schattauer 
w Galicji za stare asygnaty polskie; pann Grass urzędni- , 
kowi pruskiemu w Elblągn, za stare monety polskie i | 


dary dla bibljoteki Muzeum; p. Henrykowi Merzbachowi 
księgarzowi w Brukselli, za kilkadziesiąt ofiarowanych to- 
mów. Księdzu kanonikowi Romaszkanowi za rękopism pod 
tytułem: „Prawa i artykuły Ormian lwowskich“; pani 
Walter Cook w Hohnhen w Ameryce za manuskrypt o 
Polsce „The Martyred Nation“; p. Sygurdowi Wiśnio- 
wskiemu za jego dzieło w dwóch tomach: „Dziesięć lat 
w Australii"; panu Kornelowi Ujejskiemu za dwa tomy 
jego poezyj nowego wydania; p. Jakobsonowi w Sztok- 
holmie za olejny obraz Karola XII podczas oblężenia w 
Stralsundzie; p. Bukowskiemu w Sztokholmie za nowe 
dary, jako to: medal Kopernika, Duranda, zbiór rycin hi- 
storycznych, dzieło illustrowane : „Królowie polscy“ z bi- 
bljoteki Karola XV, i wiele innych przedmiotów; hrabiemu 
N. N. za zapis testamentowy wszelkich swych ruchomości, 
zbiorów i całej bibljoteki. 

Liczba jaż bardzo znaczna zwiedzających Muzeum je- 
szcze się znacznie powiększyła w tym miesiącu; wielu było 
ziomków z różnych ziem polskich. Wejście główne do zam- 
kn ozdobione zostało popiersiami kamiennemi Jadwigi i 
Kazimierza W. — Zamek w Rapperswy| dnia 29. sierpnia 
1873 roku. Zarząd Muzeum narodowego. 


Oszukaństwa w nowej kasie oszezędne- 
ści w Wiedniu praktykują się w następujący sposób: 
Kasa ta ogłosiła inseratami, iż od wkładek 500-guldeno- 
wych, które cały rok tam leżą, płaci prócz procentu także 
dywidendę zysku w przedsiębiorstwie. Pewna osoba, która 
nam tę wiadomość udziela, zostawiła w tej kasie taką 
kwotę od 12. sierpnia 1812 do tegoż dnia b. r. i zażą- 
dała zwrotu. Otóż kapitał i procenta (5 od sta) zapłacili, 
co do dywidendy zaś powiedzieli, że JA dopiero wówczas 
zapłacić mogą , jeśli pieniądze aż de 51. grudnia t. r. w 
kasie zostaną. Tym sposobem nie rok, jak anonsy głosiły, 
ale 167/, miesięcy musianoby pieniądze w kasie zostawiać, 
aby mieć prawo do dywidendy. 

Nowy Banaś. Do Opiekuna Domowego wycho- 
dzącego w Warszawie piszą z Kowna (na Litwie): 

Donoszę szan. redakcji o wypadku, który obecnie jest 
przedmiotem powszechnej rozmowy. 

W niedzielę (17. sierpnia br.) w czasie sumy, gdy po 
po ewangelji nadszedł czas na kazanie, na ambonie zamiast 
księdza ukazał się człuwiek około lat 40, z niewielką bro- 
dą, długiemi włosami, łysy, szczupły, i przeżegnawszy się 
głośno, zawołał: „Nie lękajcie się ludzie, ja jestem syn 
boży — wasz ojciec!“ 

- Co dalej mówił, dosłyszeć nie można było, bo prze- 
szkodziło temu powstałe zamięszanie i granie organu. 

Widzieliśmy tylko giestyknlucję, grożenie palcem i 
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DZ ENN;K POLSKI 


| pelnie naturalną. Ow syn boży miał na głowie wianek z 
zasuszonych kwiatów, a przy sobie na ambonie położył był 
koronę z różańcowych podobno paciorków zrobioną i starą 
jakąś książkę. Na ambonę wszedl natnralnie niespostrzeżo- 
ny, zamknąwszy za sobą drzwi na zasuwkę. Aby szaleńca 
sprowadzić, trzeba było odbić drzwi. Tymczasem syn boży 
mówił i widocznie spieszył się, by korzystać z czasu. 

W czasie gdy się tarmosił z kościelnemi sługami, dziad 
| kościelny mówił do baby kościelnej, że to mnsi być rze- 
| czywiście święty skoro nie mogą mu poradzić, i że na- 
leżałoby księdzu przyjść ze święconą wodą, aby go wy- 
święcić. 

Widziałem go następnie w policji, dokąd przez straż 
był zaprowadzony, i tu nam mówił, że rzeczywiście jest 
synem bożym, że wianek, który miał na głowie, jest cier- 
niową koroną Chrystusa; że przez Matkę Roskę Ostrobram- 
skę jest wysłany, by nauczać lud, jak trzeba żyć po chrze- 
ściańsku, a głównie, jakie są obowiązki księży, którzy z 
nich źłe się wywiązują; że pragnął mówić długo i dużo o 
| swojem posłannictwie, lecz mu przeszkodzili itd. Po polsku 
* i po rasku mówi dobrze. Śladów obłąkania dostrzedz tru- 
dno, prócz chyba, gdy mówi o swojem boskiem pochodze- 
nin. Słyszałem mówiących, że w czasie upałów silne mie- 
wał napady obłąkania, lecz dziś jakkolwiek pogodę mamy 
piękną, upału wcale nie ma. Wszyscy zaciekawieni, co da- 
lej znim będzie. Jeżeli wydział lekarski uzna go za oblą- 
kanego, będzie zapewne odesłany do szpitalu na kurację, 
jeżeli się zaś okaże co innego, to będzie sądzony. W ka- 
Żdym razie nie omieszkam podać wam bliższych szeze- 
gółów. 

Firma angielska Robey & Comp. nie przy- 
jẹęẹla medalu przyznanego jej na powszechnej wystawie 
wiedeńskiej, motywując to tem, że jury nie oceniły nale- 
Życie wystawione przez tę firmę maszyny. 

W Gravozie odwoniono w zapale desinfekcyjnym 
beczulkę napełnioną „wapnem chlorkowem* nadesłaną tam- 
że z Tryestu. (Jak wiadomo wapno chlorkowe (Chlorkalk) 
jest samo środkiem desinfekcyjnym.) 

Niepraktyczue stowarzyszemie. Od pięciu 
lat w północno-amerykańskim Stanie Indiana istnieje sto- 
warzyszenie kobiet, mające za dewizę: „Ani jednego poca- 
łnnku przed ślubem!“  Dotychezas stowarzyszenie to liczy 
3 członków! 

iśorespomdeneje Redakcji. Pani Traurig w 
Nowym-Sączu: Nie mamy ani dowodów, ani żadnej rękoj- 
mi, że to co pani opisujesz jest prawdą; na tak ciężkie 
zarzuty potrzeba dowodów. — 

Księdzu J. Hankiewiczowi w Pniowie pod Nadwórną: O- 
brona pańska dr. Bibringa jest zbyteczną; zamyśla on bo- 
wiem sam bronić się przed sądem. — P. Bibringowi zaś 
odpowiadamy, że skoro w innym dzienniku umieścił ode- 
zwę do korespondenta naszego o wyjawienie nazwiska, to 
niechaj oczekuje spokojnie rezultatu. My nie mamy zwy- 
czaja wymieniać nikomu naszych korespondentów, a odpo- 
wiedzialność bierze na siebie podpisany Henryk Rewa- 
kowicz. 
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Dział literacko-artystyczny. 


(à. 1. września) 


(„Panslawiści*, dramacik w jednym akcie, wierszem na- 
pisany przez Gryfa.) (Ciąg dalszy.) 
Prot i Witołd, nie mogąc dlużej wytrzymać w tej 
dusznej atmosferze, tak niezgodnej z polskiemi ich uczu- 
ciami, wychodzą precz. Na znak ojca, opuszcza pokój tak- 
że Dzierżysław, zostają sami Płaza i Radca. W ciągn tej 
sceny pokazuje nam autor całą różnicę, jaka zachodzi mię- 
dzy platnym przez cara propagatorem panslawizmu, a o0- 
szołomionym, chwiejnym i w gruncie niezepsutym jego 
adeptem, reprezentującym tak dosadnie tę część naszego 
społeczeństwa, którą zarazily zgubne mrzonki o jakichś 
z Moskwą układach. Radcy, jako prawoemu urzędnikowi 
carskiemu chodzi o to, aby przy rożniu carskim i sobie 
upiec pieczeń. Chee on sprowadzić Plazę z drogi prawej 
i namówić go do oddania ręki córki Dzierżyslawowi. Oto 
jak się bierze do tego: 
Póki pora z paszczy hydrze 
Kto słowiańskie ludy wydrze? 
Ten co siłą wzrósł w olbrzyma, 
Co nad światem straże trzyma 
O mur chiński grzbietem wsparty. 
Niebezpieczne karłom żarty 
Z tym olbrzymem panie Płazo! 
Próżno ostrzyć tn żelazo, 
Ostrzmy rozum !... 
Polski roznm wciąż się chwieje, 
U nas w sporze serce z głową, 
Myśl ugania wciąż nadzieję! 
Sto lat zbiegło od dnia prawie, 
Jak szaleniec śmiał w Warszawie 
Krzykaąć pierwsze buntu hasło... 
Śmierć powiała nad narodem, 
Noe zapadła, słońce zgasło, 
Dzieje pomkly swym pochodem, 
Trup od wieku w grobie leży — 
Przywalono ziemią trumnę, 
A to hasło bezrozumne 
Wiecznie w głowach drga młodzieży, 
W lot, przebiega z serca w serce, 
I podsyca Żar w iskierce, 
Wstrzasa dzieckiem i kobietą, 
Naród trzyma w wiecznym wirze, 
Wciąż nam zsyła nowe krzyże. 
I z ust każdych wydobędzie 
Rejtanowe puste weto! 
Tego Płazie było za wiele. Zrywa się i woła: 
i Milcz! na święte rany Paua, 
Kto śmie plamić cześć Rejtana? 
Radca zmuszony z innej beczki zacząć. 
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niezwyklą bladość twarzy, która przedtem miała cerę zu- . 


z Z ZOE A SE TA aS 


robił Płazie pozwolenie powrotn z Tobolska, on pożyczył 
' pieniędzy na podtrzymanie zrujnowanego majątku. Przy- 
pomina mu więc, że znajduje sie całkiem w jego ręku. 
Wykryto nadto w majątku Plazy zakopaną broń powstań- 
czą, jeśli chce zniszczy go do szezętu. Pod naciskiem 
gróźb takich, biedny Płaza nstępuje i przyrzeka namówić 
córkę do nieuawistnych jej związków. 

Rozmowa córki z ojcem jest bezspornie najwznioślej- 
szą sceną dramatu. W imię zmarłej matki zaklina on ją 
by uczyniła zadość jego żądaniom. 

Oto przyszedł dzień ofiary ! 

Wiem gdzie serce twe się kłoni, 

Są nad miłość wyższe prawa, 

Ty zapomnisz dziecię o niej, 

Będziesz żoną Dzierżysława. 

Zofja. 

Imię święte matki mojej 

Ty wyrzekłeś drogi ojcze , 

Jej to pamięć w moe mnie zbroi, 

Ona z grobu na mnie woła: 

Ja na związki te zabójcze 

Nie pozwalam! 

Płaza. 

Bóg nam kryśli 
Do przyszłości nowe szlaki, 
Nowe hasło brzmi dokoła... 
Zofja. 

Bóg nam raczej w sercu, w myśli, 

W każdem piersi naszej drgnienin, 

W duchu naszym i sumieniu 

Ognistemi kreśli znaki : 

Wiarę w Polski byt, w jej życie! 

Czem stoletnie jej rozbicie? 

Czem ohydne te okowy? 

One tylko więża ciało? 

Nam-że całun kłaść grobowy 

Gdy bić serce nie przestało ? 

Nie wystarczy wrogów władza, 

By nam zdusić życie w łonie; 

Kio o Polski mówi skonie, 

Ten ojczyznę biedną zdradza ! 

Póty życia, póki wiary! 

Nie zabiją Polski cary, 

Chyba sama legnie w grobie, 

Kiedy zmrozi życie w sobie —- 

Tak śpiewała matka co dnia, 

Gdym w kolebee spała dzieckiem, 

Tak mówiłeś ojcze miły! 

Pod ożywczą słów tych rosą 

Jam wzrastała... więc te słowa, 

Co otuchę w pierś mi niosą, 

Co mi świecą jak pochodnia, 

Mialyż kłamstwem być zdradzieckiem ? 

I głos matki z pod mogiły 

Bylby kłamstwem?... Jeśli nowa 

Prawda stare prawo łamie, 

Też zaszczytne twoje blizny, 

One bruzdy na twem czole, 

Twój włos siwy... one bole 

Przecierpiane dla ojczyzny — 

Więc to wszystko — wszystko kłamie? 

A gdzież prawda? 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


(D. n.) 


Kronika teatralna. Dziś 1. września powtó- 
rzoną będzie komedja w 3 aktach M. Bałuckiego pod tyt. 
Emancypowane. 

* Jutro 2. b. m. drugi występ gościnny prymadonny 
opery warszawskiej pani Dowiakowskiej w partji 
Małgorzaty, opery Gounoda Faust, 


Wyciąg z dz. urz. Gaz. wow. z dnia 30. sierpnia. 
Edykt. Lwowski sąd kraj. otworzył konkurs do majątku Franc. 
Ant. Merella, b. kupca we Lwowie. P. Zminkowski, zastępca ko- 
misarza konkursowego masy rozbiorowej J. F. Kleina wdowy i 
R. Risslera, wzywa na d. 2. października wszystkich wierzycieli 
tej masy rozbiorowej. Licytacja. W starostwie przemyskiem 
d. 15. września celem zabezpieczenia dostawy konserwy na go- 
ścińce państwowe. Obwieszczenie. Z d. 1. września rozpocznie 
swą czynność urząd pocztowy w Chrewcie, w pow. Liskim. 

Rafinerja spirytusu FJulinsza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 79, spirytus rafinowany x anyżem sto- 
pień 83 ct. 


Ostatnie wiadomości. 


Ciekawość p. Banhansa w sprawie kolei żelaznej 
Karola Ludwika obudzoną została między inuemi na- 
stępującą okolicznością: Pierwotnie otrzymał był ks. 
Leon Sapieha i sp. oprócz koncesji na kolej z Krakowa 
do Lwowa, także prawo pierwszeństwa do ubiegania się 
o koncesję na dalszy ciąg tejże, do Czerniowiec, do 
Brodów i do Podwołoczysk. W skutek tego, towarzy- 
stwo kolei Karola Ludwika miało już nawet gotową 
trasę linji ze Lwowa do Czerniowiec, ale książę mar- 
szałek rozważył, że wiecej będzie zysku na osobnej 
koneesji, niż na budowie kolei przez istniejące już to- 
warzystwo. W skutek tego, jakkolwiek był prezesem 
| kolei krakowskiej, uzyskał osobną koncesję na kolej 
czerniowiecką. Ponieważ zaś jeneralny dyrektor kolel 
krakowskiej, p. Herz, nie bardzo był kontent z tego 
interesu, więc książę prezes czerniowiecki ułożył się 
z księciem prezesem krakowskim — czyli, Leon ks. 
Sapieha ułożył się z Leonem ks. Sapiehą o kupno 
starej trasy, która kolei czerniowieckiej na nie się nie 
przydała, bo poprowadzono szyny innym zupełnie to- 
rem. Ale nie na tem koniec. W rachunkach p. Offen- 
heima figuruje suma 250.000 złr. jako cena kupna o- 
wej trasy — w rachunkach zaś p. Herza figurować 
ma zupełnie inna kwota, jako pochodząca ze sprzeda- 
ży. Wtajemniezeni twierdzą, że pozycja ta u pana 
Herza wynosi tylko 50.000 złr. Widocznie tedy jeden 
z buchhalterów... pomylił się fatalnie, i p. Banhansowi 


| 


. Żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, 
krwi, szum w uszach, nudność it p- uawet pode 
Oto wyciag z (9.00) świadectw o 

Certyfikat Nr. 71670. Wiedeń 13. kwietnia 1873. P 

bole piersiowe i nerwowe, schu 
cudownej „Revalescićre,* 
eniłem się, tak że bez żadne 
karstwo wszystkim cierpiącym zalecić i zostaje z uszanowaniem 
głowy i bezseność, znajduje się ną d 
przysłał 1 ft. zwykłej Revalescitre 


jeszcze 2 funty prawdziwej Revalescióre. 


wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. 
braniem pocztowem, 


Skład 


pa 


u Ą. Tenczyna apt. pod Anieiom i u W. T. A, Wielogórskiego. 


l 
Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów 


kRRevalescietre du Barry 
z Londynu. 


Wszystkim cierpiącym przyaosi zdrowie cudowna „Reval. 


Certyfikat Nr. 73.668, Mittrowitz, 3U. kwietnia 1871. Dzięki doskonałej mączce, 


3 


zależeć musi na sprostowaniu tej pomyłki i na zbada- 
niu, co się stało z dyferencją. 

Pierwsze zgromadzenie wyborców we Lwowie, ce- 
lem wyboru komitetu przedwyborczego zwołane bę- 
dzie przez delegatów komitetu centralnego na ponie- 
działek d. 8. bm. do sali ratuszowej. Pierwej nie mo- 
że to nastąpić, gdyż sala właśnie się restauruje. 

Z Zółkwi donoszą nam o wielkiem wzmaganiu się 
cholery tamże. Codziennie bywa 12—15 umarłych. 
Wczoraj zaś żydzi w zabobonie swem z muzyką i bu- 
tejką gorzałki na czele obchodząc miasto, wypędzali 
zarazę. Rzecz osobliwsza, gdzie się rozum podziewa 
w takich razach n ludzi? 

W miejsce Giskry, zdyskredytowanego gritnder- 

stwami i verwaltungsratostwami, stawiają komitety 
wiedeńskie kandydaturę Lucama, jednego z dyrekto- 
rów Nationalbanku. 
. Cesarz niemiecki opuścił Gastein, nie widziawszy 
się z cesarzem Austrji, i tylko na odjezdnem do któ- 
regoś z dworaków wiedeńskich miał rzec: „do widze- 
nia się w Wieeniu.* Ztąd wniosek, że przyjedzie w 
październiku. y 

Cesarz austrjacki przyjąwszy księcia Milana i kró- 
lowę Olgę grecką, wyjechał d. 31. bm. do Ischl. 

„Nowa Presse dowiaduje się, jak zapewnia, z wia- 
ry godnego źródła z Berlina, że w razie, gdyby arcy- 
biskup Ledochowski trwał dalej w dotychczasowym 
oporze, minister wyznań wezwie go, aby do czterech 
tygodni złożył swoją godność. 

Rzymska Libertà donosi, że na stronie francuskiej 
tunelu przez górę Cenis zaczęto budować małą wa- 
rownię. 

Okólnik francuskiego ministra spraw wewnętrznych 
do prefektów, zabrania demonstracji w dzień 4. wrze- 
śnia (obwołanie republiki r. 1871). 

Pogrzeb księcia Karola Brunszwiekiego odbył się 
w Genewie z wielką wystawnością, przy niezmiernym 
udziale obecnych. 

Karliści strzelali d. 29. sierpnia do pociągu kolei 
żelaznej, idącego do Francji, zabili palacza a inaszy- 
nistę ranili, wszystkie zaś wagony uszkodzili. Podró- 


żni nie doznali innej szkody prócz strachu. 
Kelegramy Dziennika Kolskiego. 

Wiedeń 31. sierpnia. Cesarz przyjmo- 
wał dziś kardynała Rauschera: wieczorem od- 
jeżdża do Ischl. Cesarzowa wróci «io Schönbrunn 
w połowie września. 

Fulda d. 31. sierpnia. Znowu wytoczono 
procesa dwom księżom. 

Paryż 31. sierpnia. Rząd zapłaci re- 
sztę kontrybucji wojennej dnia 4. września r. b. 

Paryż 31. sierpnia. Słychać, że przy- 
wódzey stronnictwa konserwatywnego na schył- 
ku wakacyj parlamentarnych zrobią umowę, aby 
kwestję dotycząca projektów konstytucji, z góry 
załatwić. 

Petersburg 31. sierpnia. Chiwińskie 
pokolenie Jumudów zrewoltowało się przeciw 
wojskom moskiewskim, ale zostało pokonane i 
spokój znowu panuje. 

Petersburg 31. sierpnia. Angielskie do- 
niesienia o nowem wybuchu powstania w Chiwie 
nie potwierdzają się. 

Madryt 31. sierpnia. Junta karlistowska, 
której polecono zaprojektowanie organizacji poli- 
tycznej kraju, postanowiła zaprowadzić na nowo 
św. inkwizycję. 

Wiedeń, d. 1. września 10 godz. 40 minut. 
Akcje kredytowe 240—; Anglosy 139 —, Unionbank ——, 


Vereinsbank 09 —; Karola Ludwika —'—; Kolei połud. 180) —; 
Banku franc.-austr. —— 


Wiedeń, d. 30. sierpnia, 2. godz. 20 min. % 

Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 75 ct. 
w srebrze 73:30; Losy pożyczki » 1860 r. 101-75; Akcje banks: 
wiedeńskiego 913-—; Akcje banku kredytowego 241:50; Londy- 
111-20; Śrebro 10570; Napoleandor $-90. 

, Akcja banku tranko-austr. 81:—, węgierskie akcje kredytow 
136 —; akcje banku angl.-austr. 190—, Banku Związk. 145-50, 
kolei Karola - Ludwika 220 —, kolei stedmiogrodz. ; koi 
połudo. 181:—; kolei alfóidakiej 15475, kołei Elżbiety 21850 
j kolei iwowako-tzerniow, 142-—, kolei węg. półn.-wschod. 20550 
Vereinsbank UG) —, kolei Rudolfa 15950, kolei węg. wschodnie; 
72—; galicyjskie obligacje indemnivacyjna (525; losy z roku 
1864 130—; akcje kolei Koszycko-Oderherg. ; Werkehra- 
bank-Actien 148—; Losy tureckie (3 —; Akcje Wied. Hankn 


budowniczego 105—; kolej państw. 330:—, Wiener Sank Vergi: 
176—; Wiener Bauverean 40—, Hypoth.-Reutenbsuk 54 — 
Rosyjskie Banknoty 1:51. Usp.: przytłumione. 

Beriim, Mosk. noty bank. 815,; aust. akcje Kredyt. 143 Hi 
lombardy 107— akcje galicyjskie 99%: kolei państwowej 203! 5 
kolei rumuńskiej 40— austr. noty bankowe YU',: Losy z rok. 
1364 —.--- Usposobienie: spokojne. 

Paryż, Renta 50-90; Lombardy—'-— Usp.: stałe. 


Przyjechali do Lwowa d. 31. sierp. i 1. wrześ. 

Hotel Zorża. H. ks. Lubomirski z Bakonczyc, J. Batko- 
vich z Jarosławia, B. Augustynowiez z Oszczańca, A. Bydlowski 
i J. Gostkowski z Polski, St. Tworkowski z Trościanca, T. Ba- 
ranowski z Krakowa, J. Hanswenze z lbraiły, O. Katkin z Mo- 
skwy. 

Hotel Angielski. A. Werner z Peczeniżyn, Dr. A. Ehren- 
feld z Czerniowiec, A. Hulimka z Mycowa, J. Zwolski z Brynca, 
A. Zelichowski z Karowa. 

Hotel Europejski. L. Czekoński z za kordonu, J. Kro- 
licki z Piadyk, A. Olszański z Kopaczyniec. 

Hetel Langa. J. Wiśniewski z Kamieńca. 

Hotel Warszawski. L. Wolski z Królestwa. 

Hotel Krakowski. F. Węcel z za kordonu. 


esciére du Barry,“ która bez medycyny i kosztów usuwa cierpienia 


błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 

bezsenność bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia, 

zas cięży — nakoniec diabetes, melaucholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednice. 

wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : x P 

> rzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. 

alem z dnia na dzień i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach, Usłyszałem o pańskiej 

począłenm Ją zażywać i mogę pana upewnić, że po l-miesięcznem używaniu jej wyzdrowiałem zupełnie i wzmo- 
go drzenia rąk mogę pisać, Widzę się spowodowanym, to stosunkowo tanie i smacne pożywienie jako le- 


Cierpiałem 


Gabrjel Teschner, uczeń wyż. szkoły handl. 
siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból 


rodze polepszenia po zażyciu 3 ft. Zarazem pozwalam sobie prosić pana, abyś mi za poborem pocztowym 
ae , Z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u dzieci 8-tygyd. 
Certyfikat Nr. 73.701. Przilep, poczta Holieschau na Morawie, 7. maja 1301. 
„Revalesciére du Barry," która mi wielką nige sprawiła w cierpieniach żołąd 
Z szacunkiem 


Z uszanowaniem Mikołaj G. Kostits. 
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana 

ly > U ._. p . 

Ka l Miestruwaości, przeto upraszam pana przysłać mi 


Józef Rohaczek, leśniczy. 


„Revalescióre du Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach. 
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 et. 2 funty 4 zr. 50 ct. 5 funtów 10 zł. 
12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 et. Czekolada w proszku lub w tabli- 
ezkach na 12 filiżanek I zir. 50 ct., 24 filiżanek 2 słr. 50 ct., 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 12) filiżanek 10 słr. na 228 
filiżanek 20 złr. na 576 Gliż. 36 złr. Główny skład w Wiedniu u Barry du Barry & comp. Wallfischgasse 8. jakoteż 


wiedeński wysyła też Revalescióre swoją sa przekazem lub po- 


Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Koler; w BOCHNI u Franciszka Reissa e. k. salinarnego aptekarza, i u L E, 
Bulsiewicza w BRAILE: u J. Max. Squarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i Q. Grfinspaua, w aptece pod złotym Orłem: 
w CZERNIOWCACH: u Alta, e. k. apt: obw. i u Ignacego Śchnirch; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; w KRAKOWIE: u Józefa 
Trauczyńskiego; we LWOWIE: u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruckera aptekarza, n F. W. Króli- 
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schubutha i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: a M. A. v. Gerhau- 
sera i u Ant. Meisnera; w PESZCIE : u Józefa v. Török; w PRADZE: n Jóa., Fiirsta; w PRZEMYSLU: u Edwarda Machalsk' aga 
a J, fehsitera & Crey.: w PARNOPOLET: n A, Morswetas i Fr. A Bacheta o b spłoka obw,; w PARNONEK 


A DZIENNIK POLSKI. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. FT. Publiczność, że z dniem 30. sierpnia b. r. otworzyłem 


Handel korzenny « EMIL LATINEK 


pod Gwiazdą dawniej lokal Kleina Wdowy i Rissler w Rynku 1. 15. GO 


Zaopatrzywszy handel mój w wielki wybór najświeższych i najwyborniejszych towarów korzennych, win, łakoci. herbaty, rumu i t. p., polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 


Zamówienia z prowincji uskuieczniam odwrotna poczta. Z głębokiem poważaniem Emil Latinek. 
m 5) dóńa, T a oe Now CB ! 
czyn potasu manganowego, 6) kwas w aptece pod „Węgierską koroną* 
Apteczki choleryczne meuna J. PIEPRSA 
6 Zalecają się szezególniej oby- J we Lwowie. 
według IDr. Bergera. 181 6-8 "Cena s złe. wa.  * Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. 


HANDEL TOWARÓW MIESZANYCH || KAROLA DARWINA | PRON 


JANA GÓRSKIEGO | Et Fork | e nota nojejstadziej 


we Lwowie przy placu Marjackim dom Hudetza l. 19 st. 9 n, Pochodzenie człowieka l dobór p lciowy nego: 


Miłocarnie przenośne, stałe i ręczne. 


Uznanie i podziękowanie | 
publiczne. | 


Nawiedzony silnym napadem cholery azja- 
tyckiej, połączonej z nieprzerwanemi wymio- 


| 
tami i solncjami, kurcezami żołądka i we wszy- | przekładu za upoważnieniem autora Wialnie i młynki i 
41a , i n 3 w alnie i młyn oryginalne angielskie 
waódkć amo pawi | LUDWIKA MASLOWSKIEGO, z fabryki Hornsby i Bakera, 5 
s : - - = — NE. RE ą 
stwa skutków Żadnych nie wywarły, bowiem PASY = KÓRZ AT y E | wyszedł już z druku. W okaż "BNP ERP WRP" 


Dzieło to ozdobione 72 drzeworytami w najstaranniejszym przekładzie i w koszto- 
wnem wydaniu, wychodzi zoszytami miesięcznemi po pięć arkuszy druku, w prze 
ciągu 10 miesięcy. 


egalizowane, szyte i nitowane do maszyn i młocarń, własnego wyrobu jakoteż angielskie 
p i wiedeńskie, PASY PARCIANE wiedeńskie. 
SKORY różnego gatunku krajowe i wiedeńskie. 


Cylindry do odbierania groszku z fabryki 
Lhuilliers Vieurs. 
Sieczkarnie z fabryk Richmond Chan- 


po każdem zażyciu takowych, natychmiast je 
oddawałem, i gdy już wszelkie środki ratunku 


były wyczerpane, a koniec mój już bliski, po- Kroje nieprzemakalne na buty z juchtu rosyjskiego. Cena zeszytu 1 zlr. 25 cnt. dlera, Bentalla. 

radzono otoczeniu memu użyć jeszcze Bal- Kufry damskie, męskie, torby do podróży i szkolne na książki. Prenumeratę składa się z góry za pierwszy i na ostatni zeszyt, Szatkownice Bentala. 

samu Wetoriniego, — i prawdę wyznać KOŁDRY SŁAWUCKIE i inne wełniane i pledy męskie. „M 1 Prenumeratę przyjmuje Ekspedycja „Dziennika Polskiego.“ 2200 10—? $ Siewniki rzedowa wzenikowaóre A sido 

musze, iż tylko środkowi temu życie moje RUNDY do PODRÓŻY. - 220 ld Uprasza si atoró któ r: i innych : w | mj 
RE; z å SUKNA RERNARDYŃSKRIE. bronzowr, białe i siwe. Lg I NAC się pp. prenumeratorów, którzy złożyli częściową przedpłatę, || yea. i 

zawdzięczam, bowiem zaraz po pierwszem na- DYWANIKI na posadzkę (chodniki). „ ażeby raczyli odnowić takową. | Powyższe maszyny sprzedaje za gotów- 


a r ke lub w ratach. 2206 1—? 


peos E E 
EK 3 a 


W miesiącu Wrześniu b. r. wyjdzie 


nakładem niżej podpisanego wydawcy 


pierwszy ilustrowany 


wiadomości publicznej, a szczególnie słabym : 
na cholerę, polecając zarazem Balsam Ve- Į z sela = NAUCZYCIELA 

toriniego (którego nabyć można w fabryce ' | a s 

Bals. Vetor. we Lwowie, ul. Halicka 1. 4577 ,) | WI ll IN | z wyższem wykształceniem 

jako środek nieoszacowany przeciwko słabo- z 

ściom cholerycznym, — składając zarazem panu otworzył kaneelarję swoją w do pa > yt dni dd dA en A rz 0 7| n 0 S l C 


fabrykantowi najezulsze podziękowanie. R 
gmachu Banku Hipotecznego Bliższe szczegóły pod napisem: A. N. 


cieraniu członków i okolicy żołądka balsamem 
powyższym, kurcze ustały, a po kilkakrotnem 
zażywaniu tegoż balsamu po małej łyżeczce od 


KOCE BIAŁE do kuracji wodnej. 

KOCE WEŁNIANE na konie i bryczki, z fabryki Brzuchowieckiej. 

MASKI i KAPY LAMOWANE wełniane i płócienne na konie. 

KOCE WĘGIERSKIE. 

OLIWĘ AMERYKAŃSKĄ (Amerikanisches Vulkan-Oel) najlepszą niezapulną 
do maszyn. 

ROGÓŻKI ZAGRANICZNE z LYKA KOKOSOWEGO kolorowane. 

SKŁOMIANKI tutejszo krajowe. 

ROZOLISY, LIKIERY, wode kolońską i lewandową z fabryki Łańcuckiej. 


kawy, solucja i wymioty ustały zupełnie, i na- 
stąpiły poty i sen błogi; dnia nastepnego by- 
łem już w stanie pożywić sie rosołem i siły 
widocznie przybywały, a dnia trzeciego byłem 
w stanie łóżko opuścić i użyć przechadzki na 


świeżem powietrzu. 


Widzę się więc zniewolonym podać to do 


A dwol<at j Poszukuje się 


2269 1—1 Jan Leopolder, 


d Utaszkowce. 2268 2—2 
c.k. mechanik przy wszechnicy lwowskiej. we Lwowie. 2267 1—3 = na TO k 18 P 4 
r. a IK 


Kurs przygotowawczy Właściciele Z1ĆMSCY, obejmujący : 
wojskowy którzyby byli w stanie dostarczać tygodniowo i 1) Dokładny Kalendarz kościelno - astronomiczny polski, 
A) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji, świeżego niesolonego masia adwokat w Mielcu n ruski i żydowski, z wykazaniem świąt, uroczystości kościelnych, postów, wschodu 
8) ne, N a, ZPR" w większych ilościach, poem ie ier i zachodu słońca, odmian księżyca, zmian powietrza itp. 


C) dla przyszłych jednorocznych ochotników, || zechcą oferty swe przesłać pod cyfrą G. 3200 ko ne y pienta 2) Część gospodarczą. 


D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek a ARE $ 
n k: szkoły technicznej} kadsskicj ial o Annoncen-Expedđdition von Ru-|- = sę. PS; : . 
akadamii wojskowej, Zapisywać się mo- f| dolf Mosse w Berlinie. 2250 2_2|ukończonego prawnika, obeznanego 3) Część informacyjną. il i 
żna codziennie po południu w c. k. upra: f| =o nro -za 1—27 praktyką adwokacką lub sądową. 4) Część literacko - humorystyczną USLTLOWARIĄ, 
Zukładzie podpisauego, przy ulicy Pod- p i < której układem, zaj ęli się głównie PP. Jan Lam i Chochliik (4 Ww t 
r . 
Zagorski). 
5) Część inseratową. 


zamcze pod l. 8. 
Kalendarz rodzin polskich wyjdzie niezawodnie we wrześniu b. r. 


ZAKŁAD Ogłoszenie. | W miwksm ima! 


wychowawczy i naukow 
J y J, Administracja fundacji hr. Skarbka sprze-||] Saskich Pończoch i Szkarpe- | 

tek, oraz dziecinnych Pończoszek E 

i Szkarpeteczek, angielskich 


w którym młodzież kształcąca się w szko- a 3 7 k 
łach publicznych lub prywatnie, kształci daje w rewirze Iłowskim przy kolei Czer- 


> . « : jA . Z, . 
sig naukowo i odbiera wychowanie na pra- niowieckiej i stacji Borynicze położonym: J Płaszezów ed deszczu, Ple- | yy ilości 22D. OOd egzemplarzy, 


g wych i dzielnych ludzi, tak bardzo pożą- dów, wełnianych i jedwabnych IDe- 


danych dziś w kraju, a to według zasad = z 3 ; ASK 
opartych na doświadezeniu i studjach wie- drzew a 0 pałowego walske woałaci” Kolie cat 
loletnich. Paczątek kursu 1. września. c 3 TeS y 
zę a : Nd 4 4 ków, Szelek i Spinek do Ko- 
F. FKoestlich.f|% v dziale Tokarów 720 sągów buk. lub szul poleca 2157 6—6 
właściciel zakładu, grab., 3 stóp. kap. 


ak Podzamcze 1. 8, Pałac Cybulskieh. b) w dziale nad Boryniczami 2419 sagów handel płócien 2 
O o a |: ae” p a: 5) „= A adi l gotowej bielizny , Licząc Md odbyt, wydawnictwo Kalendarza ustanowiło cenę nad- 
ge Przeciw cholerze Zalecane ga | 79 sagów buk. lub grab. & stóp bragl. zwyczaj umiarkowaną, a mianowicie 


| 
| 
Jako eeng wywołania postanawia se] P, $, Bardasza DPO «cconnGichww' za egzemplarz. 


obejmować zaś będzie do 17 arkuszy druku. 

Czcionki i papier umyślnie dla tego wydawnictwa sprowadziła dru- 
karnia Dziennika Polskiego, zalecająca się, jak już tego złożyła świetne dowody, 
wytwornością swoich wydawnictw. 


ARN 4 kwota za sąg 1 w Tokarowie po złr. 4:00. 
4N JEO za | sąg lup. nad Boryniczami „ „ O'—. we Lwowie. Cena inseratów : Za całą kolumnę wielkiego formatu in 40 20 złr. — ct. 
zj a" og za l „ Krecl. g » » s DU. naprzeciw Katedry pod 1l. 9. Pól kolumny 12 
F i 1 oprócz tego od każdego sąga po b ct. Ó e uj k 5 n n » n 5 GEJA, A 
wierć kolumny £ A n» © , 50, 


czerwone & {E naturalne |dla służby leśnej. P x 33: A z. 0: ' 
z najsławniejszych piwnic: Jako wadjum zaś mają chętni dzierża- Apteczki choleryczne „Inseraty do l. września przyjmuje Administrator Dziennika Polskiego p. 
; a Włodzimierz Górski, w administracji tegoż Dziennika, we Lwowie, plac Halicki 1. 14. 


Erlauer węgierskie czerwone flaszka —-K0. wienia złożyć kwotę 15 pret. od ofiaro- ułożone przez Dr. Chądzyńskiego w cenie 12 zł 
arlowitzer ,, i » o —T0.| wanej ceny. z. es F 
Burn š ć i 8. AA . s w A i Broszurki tegoż o cholerze, wydanie nowe Osoby z prowincji, pragnące zamówić znaczniejszą liczbę egzemplarzy, 
Ofuer-Roraeaike | m CiS hA a a A ai CR i A zechcą zgłosić się do p. Włodzimierzu Górskiego, dla porozumienia się względem 
Fosiauer zustzjacki $ Hé ; THE: „e IK. , stosownego rabatu. 
Goldeck 5 5 1:40.|Skarbka we Lwowie majdalej do Wszelkie środki desinfekcyjne ze zakładu } ów i i i 
Macon burgundzkie " n L30. 30. września 1873. desinfekeyjnego we Wiedniu. KAŻE A wa Sa pa egzemplarz patondaa Pie 
St. Estephe Bordeaux ,, ” 50. : > i i ji 
Chantent AN e WY c 3—,| Takowe mają być przez oferenta wła- Kwas Karbolowy czysty i do desinfekcji, Mieć = ś A J 0 Rogosz 
Madeira i Schery stare 3—, |snoręcznie podpisane, należycie opieczęto-|Y®P™O fenilowe i siarkan żelaza. WOW, W sterpniu. p " r J 
i Alpen Kraeuter Magentiquer — W |wane i ostemplowane, winne zawierać w Krople cholerycze Dr. Sawickiego, Ba- wydawca. 
poleca handel sobie oświadczenie, iż warunki licytacji stlera i Stafforda, wino anticholeryczne fran- 1934 12—? 
i M a : są oferentowi dokładnie wiadome,, i że cuskie Dr. Bonjean z Chambery. 
ek | za się takowym zupełnie poddaje Apteczki choler > 
à W d je. Ag ecz o eryczne ułożone . = 
k 0 i al IĆ C Warunki licytacji przejrzeć można w przez Dr. Tomanka w cenie 3 złr. 50 cnt., a. dniem M. maja b. Ie rozpoczął 


Jakoteż i wszelkie inne środki tego rodzaju po 


we Lwowie, w Rynku pod 1. 42. kancelarji Administracji fundacji hr. St. cenach najumiarkowańszych, są do nabycia w| = a |] eh 

Przy zakupnie win i innych towa-|Skarbka we Lwowie, jako też w nadleśni-|aptece pod Srebrnym Orłem Zygmunta Ruckera, | D 
rów za 50 złr. naraz a za gotówkę, odsyłka |tw, w Mikołajowie i w inspicjeneji dóbr Wszelkie zamówienia uskuteczniają si e E 
franco do ostatniej stacji kolejowej, lub opu- dowczdh AA e 3 
szeza się odpowiedni rabat. 2263 1—3|w Brzozdowcach. odwrotną pocztą. 2221 5—6 D. 
n__n AAAA A A L LLM 

JOOK Oooo OOOOKOIOOCOK 

Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny przy ulicy Wałowej pod 1. 4. (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych), 


swoje czynności w myśl $. 7. Statutów i wydaje 


asygnaty kasowe 


& procentowe za  S-dniowem wypowiedzeniem 
» Za 14 >) n 


wydaje we LWOWIE i przez 


filie w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1. lutego 1873 


ASYGNATY KASOWE 


5 procentowe. za Ś dni po wypowiedzeniu 


3 ss ss aa j A 2 i 7 » Za, 30 2) n 
G'/. 7 ż GO ,, 39 s o P 3 . . 5 
ST": ©: tej przyjme W KŁ ADKI 


Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w obieg puszezone oprocentowane będa 


od dnia 1. lutego 1873 o '- procent wyżej 


z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 


Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. Eye ix Cj za. pw ibzizałk Zastav mniczy 
i , p 0 ,9,00 © 0 © 0,0, 0,00 © © 0,0 ,0,0,0,0 4,0 ©) daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty. 


na książeczki oszczędności, począwszy od Jednego ztr. i oprocentowuje takowe po 6 od sta. 


Spłaty aż do 200 zir. bez wypowiedzenia. .  %029,20—26 
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Właściciel i wydawca: A T 0 Ragosz Redaktor odpowiedzialny Henryk Rowakowicz Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pad zarząlem Tw Zubalawieza ulica Halicka |. 52 


